


DOZBROJENIE NIEMIEC
W związku ze stanowiskiem Nie­

miec Hitlerowskich, wysuwających  
na pierw szy plan żądań sprawą ró­
wności zbrojeń, zagadnienie to stało 
się dziś jednem z najwięcej aktual­
nych w Europie.

Po opuszczeniu przez  Niemców  
konferencji rozbrojeniowej Ligi Na­
rodów, państwa europejskie zainte­
resowane w utrzymaniu dotychcza­
sowego stanu rzeczy, pod wzglądem  
zbrojeń, rozpoczęły  z Niemcami u- 
zgadniać poglądy na te zagadnienia. 
Rozm ow y Hitlera z  ambasadorem  
francuskim w Berlinie, oraz z lordem  
Edenem, przedstawicielem Anglji, 
miały te właśnie cele na uwadze.

Niemcy żądają zmiany ograniczeń 
uzbrojeniowych ustalonych przez  
Traktat Wersalski. Ściślej, Niemcy  
żądają  przyznania im prawa p rze ­
mianowania sw ej zaw odowej 100-ty- 
sięcznej armji na 300-tysięczną, o- 
partą na powszechnym obowiązku  
służby wojskowej.

W łoch y  i A n g lja  zg a d za ją  się w  
za sa d z ie  na to, p o d  p ew n ym i w aru n ­
kami, natom iast Francja  pragn ęłaby  
obniżyć  cyfrę  tę do 200- ty s ię c y . 
A rm ja  ta pozornie b y ła b y  p r z e z n a ­
czoną do  obrony, d la tego  pozbaw io-  
noby ją  sprzę tu  mającego ty p o w o  z a ­
czepne znaczenie.

Zainteresowane p ań s tw a  nie mogą  
jed n a k  do jść  do porozum ienia  z  
Niemcami, a lbow iem  n a jd ra ż l iw szą  
stroną całego zagadnienia  je s t  ż ą d a ­
nie p rzyw ró cen ia  N iem com  p ra w a  p o ­
siadania lo tn ic tw a  w ojskow ego .

Jak podaje znany pisarz po li tycz­
ny K. Smogorzewski w swej kores­
pondencji z Berlina, Niemcy żądają  
przyznania im 40% liczby samolo­
tów, jakie posiadają razem: Francja, 
Belgja, Polska i Czechosłowacja.  
Procent ten w yraziłby  się cyfrą 2-ty- 
sięcy samolotów.

Lotnictwo wojskowe przywrócone  
w Niemczech do życia miałoby mieć 
charakter defensywny, to jes t  skła­
dałoby się z  samolotów w yw iadow ­
czych i myśliwskich. Z samolotów  
bombardujących musieliby Niemcy  
zrezygnować. Tak to tylko wygląda  
na pozór, bo w rzeczywistości Niem­
cy mają doskonałe, ukryte lotnictwo  
bombardujące, w postaci swego lo t­
nictwa komunikacyjnego. Z tych to 
zapewne względów Niemcy zw alcza­
ją  projekt francuski umiędzynarodo­
wienia lotnictwa handlowego, widząc  
w tem niebezpieczeństwo obcej kon­
troli, któraby położyła  kres przygoto­
waniu tego lotnictwa do zadań bom­
bardujących na w ypadek wojny.

N iem cy  są tak  pew ni p r z y w r ó c e ­
nia im lo tn ic tw a  w ojskow ego , że  ro z ­
poczę li  ju ż  budow ę sam olo tów  w o j ­
skow ych , k tóre w  ciągu na jb liższych  
m iesięcy  będą  gotowe.

Prezes Żarz. Gł. L. 0 .  P. P.. gen. dyw. inż. Leon Berbecki, wręcza dyplomy ukończe­
nia Kursu Instruktorów W ydz. Lotniczych w  dniu 24 b. m. 1934 r.

Kurs Instruktorów W ydz. Lotn. przy próbach modeli latających na polu Mokotowskiem.

Dzięki sw ej akcji celowo i z  roz­
machem prow adzonej, Niemcy nie­
wątpliwie dopną swego celu, ze zgodą  
czy  bez zgody zainteresowanych  
państw. A rm ja  300-tysięczna na 
stopie pokojowej, zaopatrzona w 
olbrzymie i doskonałe lotnictwo  
linjowe i myśliwskie, mogące się każ­
dej chwili uzupełnić w lotnictwo  
bombardujące, zmobilizowane z  lo t­
nictwa komunikacyjnego, stanie się 
nietylko instrumentem obrony, ale 
i doskonałym środkiem zaczepnym.

U zgadnianie  pog lądów , d y sk u s je  
po li tyczn e , takie, c z y  inne za jm o w a ­
nie s tanow iska  w obec  żądań  niemiec­
kich nie zm ieni i s to ty  rzec zy ,  bo 
N iem cy  w łaśc iw ie  żą d a ją  d z iś  już  
nie pozw olen ia , a ra cze j  ulegalizowa-  
n:a sw ych  zbrojeń.

To m usim y mieć ciągle na u w adze  
i z  ty m  m usim y się za w sze  liczyć .  
N asz sąsiad  zachodni, pom im o pak tu
0 nieagresji, gwarantu jącego  nam  
sp o k ó j  na 10-lat, d z ięk i  w zm ożen iu
1 pow iększen iu  sw ych  sił na lądz ie  i 
w  po w ie tr zu  s ta ł  się d la  nas je s zc ze  
groźn ie jszy .  D ążność  N iem iec  do  
osiągnięcia spow ro tem  sw e j  po tęg i  
m ilitarnej musi się spo tkać  nie ty lko  
z  pap ierow em i pro tes tam i, ale ze  
w zm ożen iem  w łasnych  sił obronnych.

N a odcinku p ra cy  nam w y z n a c z o ­
ne j L. O. P. P. musi w zm ó c  organiza­
c ję  i środk i obrony przec iw lo tn iczo-  
g a zo w e j  ludności cyw iln e j ,  a lbowiem  
niebezp ieczeństw o  po w ie trzn e  za g ra ­
ża jące  nam z  zachodu rośnie w  sile  
i znaczeniu  w  n iepokojąco szyb k iem  
tem pie. A. W.

2



L O T N I C T W O

U S T A W A  o O- P. L- i O- P- G-
Przemówienie posła Tebinki w Sejmie.

W. Izbo! Projekt ustawy o obronie przeciwlotniczej 
i przeciwgazowej upoważnia Ministra Spraw W ojskowych 
do wydawania zarządzeń przygotowania kraju i ludności 
do obrony przed atakami lotniczymi na wypadek wojny.

Polska jest państwem pokój miłującym — wszelkie 
plany zaborcze są nam obce — pragniemy żyć w zgodzie 
ze wszystkimi naszymi sąsiadami.

A le pamiętamy o nauce gorzkiej, jaką nam dała nasza 
historja, że pakt sąsiedzkiej przyjaźni i nieagresji ma ty l­
ko wtedy wartość, gdy jest oparty na własnych dostatecz­
nych środkach obrony. I dlatego pomimo, że posiadamy 
dzielną armję dostatecznie silną do obrony naszej wolno­
ści i każdej piędzi naszego terytorjum, pomimo wszelkich 
sąsiedzkich pokojowych układów jesteśmy czujni i ostro­
żni, czego dowodem uchwalony przed paru dniami pobór 
rekruta w tej samej wysokości co i w roku zeszłym, czego 
dowodem projekt dzisiejszej ustawy, którą mam zaszczyt 
w imieniu Komisji W ojskowej, W ysokiej Izbie przed­
stawić.

Projekt ustawy należy powitać z zadowoleniem, ponie­
waż daje podstawy do zorganizowania obrany biernej ca­
łego społeczeństwa na wypadek wielkiego niebezpieczeń­
stwa, jakim dla ludzkości może stać się atak lotniczo ga­
zowy, gdyby niebyło środków do jego obrony. Ustawa 
w 3 pierwszych artykułach mówi o uprawnieniach do za­
rządzeń na wypadek wojny. Artykuł 4 mówi o odwołaniu  
tych zarządzeń. Artykuł 5-ty określa rodzaj zarządzeń  
obronnych przygotowywanych już w czasie pokoju. A r­
tykuł 6 mówi o tem, kto ponosi koszta zarządzeń obron­
nych, a więc obok Skarbu Państwa także związki samo­
rządowe, zakłady przemysłowe i użyteczności publicznej, 
organizacje społeczne zajmujące się ratownictwem w zględ­
nie współdziałające w obronie przeciwlotniczej. W reszcie 
punkt 6-ty tegoż artykułu nakłada obowiązek także na 
właścicieli, lub posiadaczy objektów budowlanych i innych

nieruchomości ponoszenia kosztów urządzeń. Do tego ustę­
pu pan poseł Osada ze stronnictwa narodowego zgłosił po­
prawkę, ażeby te koszta ponosił właściciel w połowie ze 
Skarbem Państwa. M yślą przewodnią projektodawcy by­
ła obawa, że w przeciwnym razie ciężary przez zarządze­
nia wojskowe nakładane na ludność będą bardzo wielkie. 
Powoływał się przy tem na prawo niemieckie, ale prawo 
to mówi tylko o subwencjach do wysokości 1000 mkn., gdy 
tymczasem potrzebne inwestycje mogą być znacznie ko­
sztowniejsze, Jesteśm y przekonani, że zarządzenia władz 
nakładające ciężary inwestycyjne przy wykonywaniu tej 
ustawy będą się liczyć z możliwościami gospodarczemi 
ludności i będą ograniczone do minimum niezbędnych  
środków obronnych. Mając zaufanie do Rządu, że temi 
zasadami będzie się kierowało, większość komisji popraw­
kę proponuje odrzucić. Artykuły 7 i 8 mówią o karach, 
które grożą w razie niepodporządkowania się zarządze­
niom, wynikłych na podstawie ustawy.

Tyle, co do samego projektu ustawy. W ysoka Izbo, 
propagandą obrony powietrznej Państwa zajmuje się bar­
dzo zasłużona instytucja społeczna Liga Obrony Powietrz­
nej i Przeciwgazowej Państwa. Założona przed 10-ciu laty 
przez grono osób, rozwinęła się wspaniale, znajdując naj­
szerszy oddźwięk wśród społeczeństwa.

Z groszowych składek dokonano ogromnej i pożytecz­
nej pracy. Jestem  przekonany, że będę wyrazem całej 
Izby zwracając się do społeczeństwa z tego miejsca o naj­
życzliwsze poparcie Ligi. Niechaj ilość członków czyn­
nych, która obecnie wynosi 1.200.000 jaknajszybciej wzro­
śnie. W eźmy przykład z naszego wschodniego sąsiada, 
gdzie analogiczna organizacja Osoawjachim liczy 13 miljo- 
nów członków. Pamiętajmy, że z groszowych składek mo­
gą powstać potężne rzeczy.

Ponieważ projekt ustawy niewywołał żadnych sprze­
ciwów, proszę o jednomyślną uchwałę.

W  D N I U  Z M A R T W Y C H W S T A N I A  P A Ń S K I E G O  
L O T  I O .  P .  L .  G .  P O L S K I  Z A S Y Ł A  W S Z Y S T K I M  
S W O I M  C Z Y T E L N I K O M  N A J S E R D E C Z N I E J S Z E  
Ż Y C Z E N I A  W E S O Ł E G O  A L L E L U J A !
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Fokker F. XX irzysilnikowy, szybki ść 251) km, godz.

dzielącą Los Angeles od Nowego Jorku,

Szybkość jest najbardziej is to tnym czyn­
nikiem lotnictwa; czynnikiem zarazem  b a r ­
dzo sugestyw nym . Rośnie cna ciągle i nie 
wiadomo, do jakich rttcże dojść granic. Gdy 
w roku 1929 rekord  szybkości osiągną! 541 
km. na godz.nę, ozw aty  sic glosy, że to 
kres w ytrzym ałośc i fizycznej człowieka. 
W krótce  jednak rekord  został podniesiony 
do 575 km/godz., na 1.1. 1932 wynosił już 
655 km., a obecnie liczy 682 km/godz. 
I w szystko  jest w porządku. W ytrzym ała  
maszyna, w y trzym ał człowiek,

Od niewiary do zbytniej ufności droga 
nie tak daleka. Pod w pływ em  pomysłów 
s tra tosferycznych  (1000 km/godz.!) i ciągłe­
go podbijania rekordów, wpadliśmy w dru­
gą przesadę. Z a tracam y poczucie możliwo­
ści i; różnice, dziwiąc sie, czemu la tamy z 
szybkością  zaledwie 200 km., gdy rekord  
sięga 700 km. na godzinę?

I znowu coś nie w porządku.
Jaką  szybkość rozwijają  dzisiejsze sa ­

moloty?
Obecnie osiągalne szybkości w ynoszą: 
dla samolotów w ojskowych, myśliwskich 

--- 350' km/godz. i w ięc e j ; 
dla komunikacyjnych — 300 km.; 
dla tu rys tycznych  - 200 km.
Nie są to szybkości maksymalne, ale jed­

nak są cn e  jeszcze niepowszednie, osią­
gane na najlepszych samolotach danego ro­
dzaju.

P rzecię tna  szybkość większości samolo­
tów komunikacyjnych, używ anych  w  Euro- 
pie, waha się około 200 km/godz. i niżej. 
Fokkery , obsługujące nasze linju lotnicze, 
rozwijają  np. średnio zaledwie 160 km. Jest 
to, zresztą, chyba jedyny  b rak  naszej ko­
munikacji lotniczej. (W roku bieżącym zo­
stanie usunięty — Red.).

200 km. dla samolotów turystycznych  
odpowiada typom challenge‘owym, t. j. 2— 
3-osobowym, z silnikami 130 — 200: KM.

D w a ostatnie lata przyczyniły  się bardzo 
w ydatn ie  do w zrostu  szybkości.  Zwłaszcza 
samolotów komunikacyjnych . Osiągnięte 
rezulta ty  zaw dzięczać p rzy tem  należy p rze­
de w szystk iem  sztuce konstrukcyjnej i s ta ­
rannemu opracowaniu aerodynamicznemu. 
P rzyczynił  się do tego także w  dużym 
stopniu rozwój motoru (silniki z reduk to ra ­
mi i kompensatorami), a także śmigła (śmi­
gła o skoku nastawnym ).

P ie rw sze  sam oloty „pośpieszne" by ły  
niewygodne, ciasne; pasażer czuł się jakby 
zamknięty  w  szafie. W  ubiegłym roku po­
jaw iły  się na liniach szybkie samoloty luk­
susowe, łączące w szystk ie  zalety  samolotu 
handlowego. Samolot taki, zab ie ra jąc  6 —

12 pasażerów, wygodnie rozmieszczonych 
w raz z bagażem, rozwija  szybkość podróż­
ną od 250 dO' 300 km/godz., p rzy  minimalnej 
100 —■ 90 km/godz.

M iędzynarodow y rekord  szybkości (bez 
względu na odległość i obciążenie) wynosi: 

dla samolotów wodnych - 682 km/godz, 
zaś dla samolotów lądowych — 530 oficjal­
nie 490,8).

Te same szybkości, mierzone na odcin­
kach 100. 1.000 i 2.000 km., wynoszą odpo­
wiednio; na 100 km. — 629 i 401

na 1000 km. —  347 ł 222
na 2000 km. — 345 i 186

Rekordowe szybkości samolotów lekkich 
(turystycznych) lądowych są następujące:

I kat. (wielomiejsc. c w adze do 560 kg.)— 
251 km.,

II kat. (jednomiejsc. d o '450 kg.)— 334 km., 
iii kat. (wielomiejsc. do 280 kg.—212 km., 
IV kat. (jednomiejsc. do 200 kg.)— 163 kim. 
W pogoni za rekordam i szybkości, odczu­

wa się now y prąd. Mianowicie obecnie 
szybkość w ystępuje  w ścisłym związku z 
pozostałem, dwiema głównerni cechami sa ­
molotu, t. j. udźwigiem (ciężarem uży tecz­
nym) i zasięgiem (odległością bez lądow a­
nia). D ąży się więc bardziej do zdobywania 
rekordów na dużej trasie i z dużem. obcią­
żeniem, niż bezw zględnych w yczynów  m a­
ksymalnych które wybitnie ś rubow ały  róz­
gi yw an e  doniedawna zaw o dy  szybkości o 
puhar Schneidera.

Ostatnio (19 lutego b. r.) osiągnięto' do­
skonały wynik w  tej dziedzinie w A m ery­
ce Samolot T -w a Transcont.inental et W e ­
stern Air ■ Doflglas (z 2 silnikami poi 700 
KM), mając na sw ym  pokładzie 10 pasaże­
rów i bagaż, przebył olbrzymią przestrzeń,

długości 4.200 km., w 13 godz. 2 min., lądu­
jąc po drodze zaledwie 3-krotnie (w Albu- 
ąuertiue, Kansas City i. Colombus). Czas e- 
fektywnegc lotu wynosił . 12 godz. 19 min., 
czyli samolot przebył całą tra sę  w przeszło 
1.000-kiiometrowych odcinkach, ze średnią 
szybkością 339 km/godz.

J e n  przykład świadczy najwymowniej o 
tem. jak daleko posunęliśmy się w rozwoju 
komunikacji lotniczej i w jakim kierunku 
szedł rozwój szybkości.  Jeszcze lepiej to 
zrozumiemy, uprzytom niwszy sob.e, że w 
listopadzie 1932 r. trasa  Los Angeles—New 
York zesta la  p rzeby ta  w rew elacy jnym  po­
dówczas czasie 12 godz. 33 m. na samolocie 
rekordow ym  przez jednego z asów am ery ­
kańskich, R. T urne r‘a. A więc zaledwie po 
roku rekord  samolotu w yczynow ego pobił 
seryjny, 10-oscbowy komunikacyjny!

Poniższa tabelka podaje oficjalne, mię­
dzynarodow e rekordy  szybkości samolotów 
z obciążeniem.

C u  ż a r D ł u g < i ś ć 0 i ■ i n k a

u ż y t e  zny 1.000 km. 2,00.) km.

500 kg.

1.000 kg.

2.000 , g.

i 3n 7 km godz.

281 km go z 

j 260 kin/goriz.

1 256 

j Kin g dz.

■ W  roku bieżącym hasło „Coraz szybciej 
i coraz dalej" ujęto w ram y regulaminu.

W październiku rozegrane będą  olbrzy­
mie zaw ody  szybkości o puhar Mac Ro­
bertsona, na trasie Anglia -  Atfstraija (Lon­
dyn, Bagdad, Kalkuta, Singapur, Pt. D ar­
win, Charllienville, Melburn). Polegać one 
będą na przebyciu tej wielkiej dróg, w jak 
najkró tszym  czasie. Konkurs ten budzi 
wielkie zainteresowanie. W ytw órn ie  p racu­
ją intensywnie nad wykonaniem specjalnych 
szybkich maszyn. Już obecnie zgłosili się dó 
zaw odów  najwyb.tniejsi lotnicy, m. in. 
Kingsford Smith, Post i: Mołlison.

A więc rok bieżący płynie znowu pod ha­
słem szybkości.  Znowu będziemy św iadka­
mi podbijania rekordów. Ale tym razem 
będą to O' wiele ciekawsze ; dalej w swych 
skutkach sięgające w yczyny.

Św iat kurczy  się coraz bardziej. Donie­
dawna konkursy  nie w ychodziły  po za g ra ­
li.cę Europy (lub Ameryki). Dziś już jedna 
część ziem; nie w ys ta rcza  naw et dla zaw o­
dów samolotów turystycznych. T egoroczny 
Challenge wiedzie do Afryki, Zaw ody szyb ­
kości rozgryw ane  są dziś na szlaku E uro­
pa — 'Australia, Jutro może — obejmą ob­
wód kuli ziemskiej.

Coraz szybciej — i coraz dalej...
J. Osiński.Macchi-Castoldi,  silnik Fiat 2400 KM., szybkość 682 km. godz.
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Zadania straży pożarnych w  O . P. L. G

Między środkami napadu, któremi posługi­
wać się będzie lotnictwo w przyszłej w o j­
nie da niszczenia w nętrza  kraju przeciwni­
ka, poważne miej ce zajmują środki zapala­
jące, ze wszystkieni: ich niszezyciefekiiemi 
skutkami.

Rzeczywiście, ieśli weźmiemy pod uwagę 
obecne możliwości działania lotnictwa, z w ła ­
szcza zaś jego zas ęg i nośność, to, bez roz­
wijania te j  tęzy, możemy stwierdzić z całą 
dokładnością, że bom by zapalające, użyte 
masowo, grożą takiem zniszczeniem napad­
niętego ośrodka, że nietylko ni-e ustępują 
one w sw ej sile i grozie bojowym środkom 
chemicznym, ale możliwe, że je naw et 
p rzew yższają .

P o ż a ry  cd bomb zapalających nie oszczę­
dzą żadnych obiektów czyto zabytków  
sztuki i kultury, świątyń szkół, szpitali, za ­
kładów przem ysłow ych, czy też domów 
mieszkalnych.

W spółczesna technika działania środkami 
zapala,jącemi została tak daleko posunięta 
od czasu ostatniej wojny, że w7 w ypadku  u- 
danegc nalotu nieprzyjacielskiego może się 
dokonać masowego zirszczenia  skupień i o- 
siedli ludzkich i zamienić całe miasta, do­
słownie w płonącą żagiew.

Jeśli dodamy do pow yższego możliwość 
jednoczesnego zastosowania bomb gazo­
wych i burzących  obok środków7 zapala ją­
cych. to będziemy miel: p rzypuszczalny ob­
raz napadu lo tniezo-gazowego nieprzyjacie­
la w  przyszłej wolnie.

W tych w arunkach do akc ji 'ob rony  przed 
skutkami naipadów • lo iniczo-gazewych musi 
b yć  powołane całe społeczeństwo i zorgani­
zowane oraz wyszkolone do powyższego 
celu przez odpowiednie instytucje społeczne.

Obok Ligi Obrony Pow ietrznej i P r z e ­
ciwgazowej państwa, p rzeprowadzającej 
akcję obrony przeciwlotniczej i przeciw ga­
zowej, w śród  szerokich mas obywateli na­
szego1 Państw a ,  oraz obok Polskiego1 Czer­
wonego Krzyża, przygotow ującego  akcję 
ratowniczą dla ludności cywilnej na w y p a ­
dek napadu lotniezo-gazowego, do akcji 
obronnej na odcinku służby 'przeciwpoża­
rowej został powołany Związek S traży  Po­
żarnych Rzeczypospolitej Polskiej.

Instytucja ta, skupiająca niemal w szy s t ­
kie s traże  pożarne zawodowe, ochotnicze, 
przem ysłowe, szkolne i kolejowe w  łącznej 
liczbie 11.4CO placówek, dostosow ana do 
zagadnień obrony przeciwlotniczo - gazo­
wych, k ieruje p rzygotowaniem s traży  po­
żarnych i ludności cywilnej P ańs tw a  do 
obrony przeciwpożarowej w w arunkach 
opl. biernej.

Służba przec iw pożarow a w opl. biernej 
składa się z akcji zapobiegania pożarom:, z 
waiki czynnej z powstałem; pożarami, z 
p rac ratowniczych osób. ewentualnie mie­
nia zagrożonych pożarem i z e  służby od­

każania terenów, przylegających bezpo­
średnio dd miejsca pożaru.

W  normalnych w arunkach  pokojowych 
sita liczebna s traży  pożarnych jest p rzygo­
towana w  ten sposób, ż j . w poszczególny cii 
miejscowościach znajdują się oddziały! 
które mogą zwalczać . pojedyncze pożary  
większych lub średnich rozmiarów, zaś 
orzy kilku jednocześnie wynikłych, k o rzy ­
stają z pomocy sąsiednich placówek tego 

, samego Rejonu,
W  razie napadu lotniezo-gazowego musi­

m y  sie Uczyć z m asowem  pow staw aniem 
pc żarów  i to wieloognisk' w ych  w  jednym 
obiekcie, wskutek czego naw et zmieniona 
liczebnie do w arunków  oplg. organizacja 
s t raży  pożarnych, nie w y s ta rc zy  do opano­
wania pow sta łych pożarów7.

Z pow yższego przedstawienia  wyłania, 
się konieczność powołania dc w spółpracy 
na  odcinku służby przeciw pożarow ej ca łe­
go społeczeństwa, z jednej strony  przez za ­
silenie względnie wzmocnienie kadr  ochot­
niczych ptraży  pożarnych, do potrzebnego 
stanu z drugiej zaś — przez zorganizowa­
nie mieszkańców osiedli posterunków  i po­
gotowi przec iw pożarow ych  w  poszczegól­
nych obiektach mieszkalnych i p rzem ysło­
wych.

W  tych w arunkach organizacja wałki z 
pożarami na w ypadek  napadu lotniczo-ga- 
zew ego nabiera  charak teru  -powszechnego 
przysposobienia p rzeciwpożarowego społe- 
czeństwa i w łasnych jednostek. do pracy  
Przeciwpożarowe,1) w w arunkach oplg, s ta ­
nowiąc ieden z celów działalności s t raży  
pożarnych w okresie pokoju.

Walka: z pożarami w ogóle, a w  w aru n ­
k ac h -o p lg  w  szczególności, jest trudna, 
w ym aga dużego wysiłku fizycznego -i dużej 
fachowej znajomości służby pożarniczej w 
w arunkach  oplg., tembardziej, że, jak to 
wspomniałem poprzednio, może ona b yć  u- 
trudn.iona jednoczesnem zastosowaniem o- 
bok bomb zapalających, bo jow ych środ­
ków chemicznych,

Organizacja walki z pożarami, powstałem,: 
od bomb zapalających iest uzależniona od 
w arunków  działania nszezycłeJsIfeiego tych 
środków. Abv zrozumieć formę organizacji 
akcji p rzeciwpożarowej w w arunkach oplg, 
trzeba uprzytomnić sobie działanie bomb 
zapalających.

Bomby zapalające, zaw iera jące  fosfor, ter- 
mity lub t. zw. „e lektronow e11 przy  uderze­
niu o przeszkodę, lub p rzy  w ybuchu w e ­
w nątrz  budynku, porzucają palący się m a ­
ter ia ł na  kilku lub kilkunastu metrowej 
■przestrzeni, powodując pożar wieloognis- 
kowy.

Mieszaniny zapalające, któremi sa w y ­
pełnione bomby zapalające, dają bardzo 
w ysoką  tem peraturę ,  dochodząca do 3,50'0°

C, W tem peraturze  tej stapiają się z ła tw o­
ścią m a te r ia ły  uchodzące normalnie za o- 
gniotrwałe i ogniochronne.

Ponadto  podkreślić należy, że bomby 
zapalające, wypełnione sodem j potasem 
metalicznym o rozmaitych mieszaninach, 
zapalają się w  zetknięciu z wilgocią, w y ­
tw arza jąc  duży płomień i ciężki, g ryzący  
dym. W łasności te u trudniają  względnie u- 
niemożliwiają użycie w ody  jako środka 
gaśniczego, k tóra  w normalnych w arunkach 
pracy -przeciwpożarowej jest głównie uży­
wana do gaszenia pożarów.

Dla oświetlenia w arunków  p racy  p rze­
c iwpożarowej dodać należy, że. wobec u a- 
łej wagi bomb zapalających i możliwości 
zabrania  na, jeden samolot kilkuset sztuk, 
liczyć się należy z upadkiem kilku lub kil­
kunastu bomb na terenie jednego objektu.

Tak przedstaw ia łoby sie. podane bardzo 
ogólnie, działanie bomb zapalających. O d­
powiednio do tego powinna być  zmontowa­
na organizacja zwalczania tego rodzaju po­
żarów.

Nie w dając  się w szczegóły tej o rgan iza­
cji.. jako w y kracza jące  poza ram y  niniej­
szego artykułu, pragnę podkreślić, że wal­
ka p rzec iw pożarow a w opl. biernej, będzie 
p row adzona nie tylko przez s traże  pożarne, 
ale, i to w  dużej mierze, przez grupy  o- 
b reńców  rozmieszczonych w różnych czę­
ściach niemal wszysłki eh-obiektów, znajdu­
jących się w napadniętej miejscowości.

O brońcy ci. w ybrani z pośród mieszkań­
ców miasta, względnie zakładu przem ysło­
wego lub budynku, już podczas pokoju mu­
szą rozpocząć sw ą działalność p rzygo to ­
w aw czą  do ewentualnych zadań, p rzygoto­
wując potrzebne urządzenia i m ate r ia ły  o- 
bronne oraz nabyw ając  odpowiednie p rzy ­
gotowanie fachowe.

Cała praca  organizacyjna kierownicza, a 
nade w szystko  wyszkoleniowa, tego działu 
służby oplg., należy do zadań s traży  pożar­
nych W okresie pokoju.

W  ścisłej łączności ze sp raw ą pow szech­
nego przysposobienia przeciwpożarowego 
ludności, pozostaje kw estia  zaopatrzenia  
wodnego do celów gaśniczych pożarów  po­
chodnych cd bomb zapalających oraz sp ra ­
w a a larm ow ania  pogotowi i central straży  
p o ż a rny ch  miasta.

Miasta nasze w normalnych w arunkach 
pokojowych nie posiadają dostatecznego 
zaopatrzenia  wodnego dla celów p rzec iw ­
pożarowych. ponadto zaś w okresie napadu 
nieprzyjacielskiego, grozi niebezpieczeń­
stwo. uszkodzenia przew odów  wodociągo­
wych, w skutek  czego cała dzielnica lub za­
k łady  mogą znaleźć się bez możliwości o- 
bromy. W praw dzie  d rużyny techniczne mo­
gą dokonać dość szybko napraw y, niemniej 
jednak pożar rozszerzy  się w  tym czasie 
do groźnych rozmiarów.

Ujęcie obu pow yższych zagadnień nale­
ży również do1 zadań s t raży  pożarnych.

Osobnym działem pracy  s t raż y  pożar­
nych w organizacji oplg. jest akcja zap o ­
biegania pożarom, m ogącym powstać od 
bomb zapalających. P race  te prowadzone 
są przez s traże  pożarne, w  łączności z w ła ­
dzami, samorządowerrii i pokrewnemi insty­
tucjami i mają na celu zabezpieczenie o b ­
iektów. sk ładów  m ater ia łów  łatwopalnych 
i innych od skutków działania bomb zapa- 
Ijaących. Polegają  one na utrudnieniu po­
wstania i rozszerzania się pożarów przez 
zabezpieczenie stropów, uodpornienia kon- 
strulkcyj budowlanych, uszczelnienie otwo­
rów i wejść, p rzygotowanie  środków  gaśni­
czych. O m aw iany szkic zadań s traży  p ożar­
nych w oplg. uzupełniają prace  ściśle p rz e ­
ciwgazowe, jak służba odkażająca, o raz  sa ­
m ary tańska ,  prowadzona przez oddziały 
żeńskie samarytan,sko-pożarnicze Związku.

insp. poż. A. Biedroń-Kalinowski
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G Ł O S Y  C Z Y T E L N I K Ó W
Za m ie szc za m y  p ie r w szy  a r ty ku ł ,  

za w iera ją cy  uwagi do p ro jek tu ,  k tó ry  
p o d a l iśm y  do pub l ic zne j  dy skus j i .  0 -  
c ze k u je m y  da lszych  głosów w  te j  
sprawie ,  k tó ra  pow inna  w zb u d z ić  z a ­
in teresowanie  ja k n a j  szerszych  w arstw  
spo łeczeńs tw a .

R E D A K C J A .

Z radością powitać należy projekt z ao ­
patrzenia ludności cywilnej w maski p rze­
ciwgazowe, jako zaczątek  ważnej akcji, 
której do tychczasow y brak, w terenie d o  
tkliwie daw ał się odczuć. Osób, k tóre  
chętnie zakupiłyby maskę, jest stosunko­
wo dużo, lecz pow strzym uje  je pozornie 
dość duży w ydatek , nieraz mimo chęci ze 
strony  Komitetów Pow iatow ych ,  rozłoże­
nia należności na 2 czy 3 ra ty  miesięczne, 
or.az obawa, że m aska oddana nabyw cy, 
u traci pc pew n ym  czasie w łasność oczysz­
czania z gazów  powietrza, wreszcie, że w 
międzyczasie mogą być zastosow ane m as­
ki lepsze. Te właśnie obaw y i trudności 
projekt zasadniczo usuwa. Natomiast od­
nośnie poszczególnych punktów  projektu, 
n asuw ałyby  się może pewne zastrzeżenia, 
czy poprawki,  których uwzględnienie p rzy ­
czyniłoby się znacznie do spopularyzow a­
nia akcji zaopa tryw ania  w maski przeciw ­
gazowe.

A więc, w  „Ogólnym zarys ie  projektu", 
w punkcie 4, przewidziane jest zaopa trze­
nie dotychczasowych członków honoro­
wych, niezwłocznie, a przyszłych  przy 
wręczeniu  dyplomów, niema jednak żadnej 
wzmianki o dotychczasowych człloinkach 
dożywotnich, podobnie, jak nic nie zazna­
czono o p raw ach  członków rzeczyw is tych, 
k tó rzy  do dnia wejścia w  życie projektu, 
składki sw e  opłacali regularnie i to  bardzo 
często od szeregu już  lat.

Należałoby więc, analogicznie jak i człon­
ków  honorowych, p rzew idzieć zaopatrzenie 
dotychczasow ych  członków dożywotnich, 
oraz ustalić waruniki zaopatrzenia  człon­
ków  rzeczyw is tych, k tó rzy  dotychczas 
przez pewien określony czas regularnie 
składki opłacali.

W praw dzie  zaopatrzenie  tych dwóch ka- 
tegcry j spowoduje znaczne zwiększenie 
kosztów  Ligi, niemniej jednak, pretensje 
ich w tym w ypadku  b y ły by  zupełnie uza­
sadnione gdyż ludzie, k tó rzy  przez okres  
ostatnich przypuśćm y pięciu lat opłacali 
składki regularnie, bez liczenia na u ła tw ie­
nia zakupu masek, czy  inne korzyści m ate ­
rialne, zasługują w  zupełności naw et na 
wyróżnienie, a już conajmniej na trakto-

A N K I E T A
P ragn ąc  w miarę możności zadowolić 

iaknajszersze koła naszych czyte lników, 
„Lot ,i O. P. L. G. Polski" prosi w sz y s t ­
kich o nadesłanie swoich spostrzeżeń co do 
naszego pisma.

Odpowiedzi na ankietę prosimy skiero­
w y w ać  do naszej redakcji pod adresem:

w sprawie projektu zaopatrzenia  
ludności cywilnej w maski przeciw­

gazowe
(„Lot Polski" Nr. 5, z d. 28.11.1934 r., str. 15)

wanie ich na równi z tymi, k tórzy  praw a 
sw e nabyto później.

Tu możnaby  przyjąć, jako okres, zaopa­
trzenia, 5 łat, t. zn„ że za członków, k tó­
rzy  w ciągu ostatnich pięciu lat składki u- 
iszczalii regularnie, odniośne Komitety Po­
w iatow e w płaca łyby  przez okres  następ­
nych pięciu lat nie po 2zl., a 4 rocznie i 
członkowie ci już po tym czasie, t. j. po 
pięciu latach o trzym aliby maskę, czy też 
czek na maskę, bezpłatnie, z resz tą  zgodnie 
z punktem 7, par. I, om aw iającym  n a b y w a­
nie m asek  na raty.

Dalej w  „Sprzedaży  masek na r a ty “ , pkt. 
5 należałoby uzupełnić przez dodanie słów: 
„które  zostają  przelane na rzecz Funduszu 
O. P. Gaz., jako kapitał rezerw ow y" .  Dla­
czego sumy te zaliczyłbym do. kapitału re ­
zerw owego, wyjaśnię  p rzy  omówieniu Fun­
duszu O. P. Gaz.

W  „Funduszu O. P . Gaz.“, pkt. 1 należa­
łoby uzupełnić przez konkretne 1 jasne uję­
cie przeznaczenia tych sum, np. „drogą u- 
łatwień przy  zaopatryw aniu  się w  sprzęt 
obrony przeciwgazowej,  na długotermino­
w e .i: niskie spłaty, gdyż określenie ich ja ­
ko „zabezpieczenie j t. d.“ . jes t dość ogól­
ne j dla wielu osób może być  n iew y sta r­
czające.

Również samo przeznaczenie poszczegól­
nych kapita łów  Funduszu O. P. Gaz., nie 
jes t zb y t  jasne, mianowicie: w  myśl punk­
tu 4, funduszem tym dysponuje Zarząd  GL 
i może go w y d a tko w ać  na zakup masek i 
sprzętu przeciwgazowego, czy  na ten cel 
mogą być  stale czerpane sumy ;ji z  kapitału 
rezerw ow ego, czy tylko* obrotowego?, 
gdyż kapitał re ze rw ow y  mógłby być  po­
m yślany  w  ten sposób, aby  zaw sze  pew na  
określona suma np. po 10 latach 100.000 
zL stanowiła p raw dz iw a  rezerw ę, k tórą  w 
w ypadkach  nagłych mógłby Zarząd G łów ­
ny rzucić na zakup odrazu większych Ilo­
ści masek, czy innego sprzętu, dopiero po­
zostałe sumy. jak : naras ta jące  procenty, 
oraz  kw oty , uzyskane według popraw io­
nego punktu 5 par. 1 projektu, m og łyby  
być używ ane  na rów ni z kapita łem obro­
tow ym, tern właśnie dążeniem do s tw o rze ­
nia. możliwie jaknajszybcie.i, kapitało r e ­
zerw ow ego  w określonej wysokości, tłu­
m acze pro jektow ane uzupełnienie punktu 5 
par.  1. W ysokość  sumy rezerw ow ej,  pe-

W arszaw a ,  W ierzbow a 9, z w y raźn ą  adno­
tacją na kopercie: Ankieta.

Dla ułatwienia, prosimy ująć swoje u w a­
gi i żądania w następujące punkty:

1) Który z tegorocznych num erów  „Lo­
tu" najbardziej się W P . podobał?

2) Który z dotychczasowych artykułów  
uw aża  W P  za na jc iekaw szy?

3) Który z działów lotnictwa i oplg. na j­
bardziej W .P . interesuje?

zostawionej do w ydatkow ania  w  w y p a d ­
kach nagłych, powinna być  pozostawiona 
do określenia Zarządowi Głównemu, k tóry  
zależnie od możności mógłby sumę tę 
zwiększyć.

Następnie samo w ydaw an ie  masek oka­
zicielom, imiennych zresztą ,  czeków w  w y ­
padkach nagłych, np. zaskoczenia p ierw ­
szym nalotem npla. nasiręcza dość duże 
trudności: i w  pewnych w ypadkach mogło 
by sii.ę okazać spóźnione, sys tem  więc ro z ­
daw nic tw a masek powinien być p rzem y­
ślany głęboko i dostosow any do potrzeb i 
w arunków  życiowych.

Sądzę, że sposób, polegający na u rzą­
dzeniu magazynów, zaopatrzonych w  od- 
Dow.ledn ą ilość sprzętu, w miejscowościach, 
k tóre są siedzibą organów Ligi, uprawnio­
nych do rozdawnictwa, rzecz prosta p rze ­
chowywanego. według wszelkich w ym agań  
i co pewien czas zmienianego, jest jednem 
z rozw ażań tego systemu, ilość tych m a­
g azynów  musiałaby być  różna, uzależnio­
na od stopnia zagrożenia danej miejscowo­
ści czy okręgu.

P rze sy ła ją c  pow yższe uwagi do rozpa­
trzenia, mani nadzieje, że nie będą one c- 
dcsobniione i że w ypow iedzą  się w  tej 
sprawie liczni przedstawiciele społeczeń­
stwa. Napewno zabierze głos liczna już 
dziś rzesza inspektorów i in s truk to rów  L. 
O. P. P„ to jest tych ludzi, k tórzy  mają 
bezpośrednią styczność z ludnością i k tó ­
rzy  do projektu niewątpliwie: dorzucą w ie­
le własnych cennych uwag. U w agi te o- 
parte  na znajomości w arunków  ,« realnych 
możliwościach, u ła tw iłyby  w prowadzenie  w 
życie i wykonanie obecnego projektu,

Pozatem  i autor projektu, niewątpliwie 
śledzący dalsze losy swego pomysłu, ze ­
chce w yjaśnić  niektóre narazie n iedosta­
tecznie sprecyzow ane szczegóły.

Być może. ten wspólny w ysiłek p rzyczy ­
ni sie do szybszego rozwiązania  tak w a ż ­
nej spraw y, jaką  jest zaopatrzenie ludno­
ści cywilnej w  maski przeciwgazowe. Za­
opatrzenie to. pojęte w  sensie uzbrojenia w 
maskę szerokich mas obywateli,  rozumie­
jących potrzebę obrony, wzmocni nasze 
stanowisko nazew nątrz ,  jako p aństw a  p rzy ­
gotowanego i bezsprzecznie p rzyczyni się 
do dalszego spopularyzowania idei L. O. P. 
P„ oraz szczerego związania z naszą or­
ganizacją wielu obywateli,  k tó rzy  do po­
czynań i prac Ligi odnoszą s?ę dotychczas 
jeśli już nie . całkiem negatywn e, to conaj- 
mniej obojętnie.

Instruktor J.

4) Uwagi, odnośnie graficznej strony 
pisma (okładka, ilustracja, druk, papier, 
kolory).

5) Jakie zmiany i in,owacje uw ażałby  
W P. za wskazane, wzgL jakie działy p ra ­
gnąłby W P . wprowadzić, rozszerzyć, a ja ­
kie zmniejszyć, lub skasow ać?

6) Inne uwagi.
Termin nadsy łan ia  odpowiedzi na ankietę 

15 kwietnia r. b.
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Model 13 K. S. W. Bis
konstrukcji St. W esołow skiego.

Model 13 K SW  uzyska! pierwsze miejsce 
w .klasie rekordow ej i nagrodę za najlep­
szy czas w  grupie am atorów  na ostatnim 
ogólnokrajowym konkursie modeli la ta ją­
cych, oraz pierwszą nagrodę na konkursie  
eliminacyjnym w W arszaw ie .  Należy z a ­
znaczyć, że o ba  konkursy  odbyły  się w 
jaknajfatalniitejsizydh w arunkach atm osfe­
rycznych.

Model 13 K SW  Bis różni się od po w y ż­
szego drobnemi udoskonaleniami!.

W ykonanie płaszczyzn nośnych nie bę­
dzie przedstawiało  trudności dla zaa w an ­
sowanego modelarza. Są one, jak z resz tą  
ca ły  model, w ykonane z balsy, w y ją w szy  
luki (bambus).  Pokryc ie  stanowi papier 
jap ński pocellanowany.

Oryginalną natomiast jes t belka, s tano­
w iąca rurę  kw adra tow ą,  w ykonaną  z 4-ch 
deseczek balsowych 20 X  i mm. sklejo­
nych na s tyk  certusem. Końce belki są  za ­
bezpieczone jedwabiem. Guma jest umiesz­
czona w ew ną trz  rury, przez co znacznie 
został zmniejszony opór modelu. Zakończe­
nia belki stanowią grzybki balsowe, podob­
ne do stosow anych w  modelach kadłubo­
wych. Na podstawie smutnego doświadcze­
nia, ostrzegam przed zbytniem oszczędza­
niem na w adze  belki, kosztem w y trz y m a ­
łości, bowiem repa rac ja  w danym w y p ad ­
ku jest bardzo  trudna i p rzysp a rza  dużo 
więcej wagi, niż silna budowa. Szczególną 
uw.agę należy  zwrócić  na zakończenia, po­
nieważ w tych miejscach pow sta ją  duże 
siły od gum y i uderzeń.

G rzybek tylni winien być  tak  w ykonany , 
aby  przy  zetknięciu się śmigła z ziemią, 
ła tw o wychodził z belki, nie uszkadzając 
jej. Z tego to względu haczyk  Śmigla po­
winien być  jaknajkrótszy . W  celu uzyska ­
nia przesuwalności .płaszczyzn nośnych, 
zastosow ana jest następująca konstrukcja : 
Do dwóch środkow ych  żeberek  przyklejo­
ne są dwie deseczki; balsowe, k tóre  ciasno 
obejmują belkę, w y s ta jąc  poza kraw ędzie  
skrzydeł. Te w ys ta jące  części suw aka  są 
dociskane do belki przez pierścień gu­
mowy.

Śmigło cisnące, o skoku 37 cm. j średni­
cy  40 cm., jest poruszane 7-ma nitkami 
gumy 2 X  1,5 mm.

W aga  modelu nie powinna przekraczać  
160 gramów.

ŻE BERKO HO SKRZYDLE

2 KR LR -

H Y /1 /Y R Y  »  0 7 7 2 .

MODEL REKORDOWA
1 5  KSW ^

/9 3 R R .

S  7 r#£SQ £  O R /JK /

f t 5 * 2
8 4 0 * 2
C 7 * 2
D 1  {Z > E S K f> )

Motorek benzynowy do modeli

Specjalny motorek benzynow y do modeli 
został zbudow any w Anglji typu „Atom- 
Minor o sile 1/8 t iP .  W aga  całego motorku 

w raz  ze zbiornikiem na benzynę wynosi o- 

kotc 688 gr.
Motorek posiada od 2000 do 3000 obrotów 

na minutę; czas działania około 20 minut.

1) z lewej strony — motorek wratz ze śmi­
głem, ustawiony na podstawie do prób.

2) z prawej strony — model w  locie z mo­

torkiem benzynowym .
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C o  się dzieje w świecie
iiMMiiiiimiiiiiiiii—i i i

Lot w objęcia śmierci

P odczas W ielk ie i W o jn y  zbudow ano  w k ra in ie  W scho- g 
dzącego S łońca  jednoosobow ą łódź  podw odną, k tó ra  b y ła  
niczem  innem , jak  ty lk o  o lb rzym ią  to rp ed ą , p rzy sto so w an ą  do 
zab ran ia  człow ieka, k tó ry b y  n ią  k ierow ał. O becnie techn ika  
p o sz ła  d a le j. P ostan o w io n o  w yposażyć  to rp ed ę  w sk rzy d ła . Na 
ry su n k u  w idzim y tak i w łaśn ie  sam olo t n a ła d o w a n y  o lbrzym ią 
ilością m a te rja łu  w ybuchow ego (oznaczono lin ją  p rze ry w an ą ). 
L o tn ik  w tym  w ypadku , by spe łn ić  sw e zad an ie , leci do b ro w o l­
nie w objęcia  śm ierci. („A la  d ‘I ta łia " ) .

Największy prożektor świata
A m ery k a  P ó łn o cn a, k ra j lu b u jący  się  w sup erla ty w ach , obsta low a- 

ła  w s ły n n y ch  z ak ład a c h  ,,Spery  G yroscope  C om pany" 1C4 p ro żek to  
ry  o śred n icy  1 m. 50 cm, i w p ro s t p o tw o rn e j sile 800.000.000 świec. 
C ena o b sta lu n k u  w yn iosła  2.015.900 do larów . S łużyć  m ają  te  p ro- 
ż ek to ry  do obrony  p rzec iw lo tn iczej. P ro ż e k to r  um ieszczono na spe- 
•cjalnem  podw oziu , co um ożliw ia  p rzew ożen ie  go z jednego  s tan o w isk a  na 
drug ie. K ażd y  p ro ż ek to r jes t holow any przez ciągnik, z ao p a trzo n y  
w dynam o. S iln ik , k tó ry  s łu ży ł do ho low an ia  po z a trzy m an iu  p rz e ­
łącza  się na  dynam o i ten  z ko lei do sta rcza  p rą d u  d la  p ro żek to ra .

Najszybszy samolot komunikacyjny w Europie
L otnictw o ang ie lsk ie  p o stanow iło  n ie dać  się  w yprzedzić  lo tn ic ­

tw u kom unik acy jn em u  A m eryk i. O tóż o sta tn io  zak ład y  D e H avil- 
lan d  w ypuściły  w ielosiln ikow y sam o lo t D. H. 86 o czterech  s iln i­
k ach  ,,G ip sy -S ix “ 184/205 MK. Szybkość m ak sym alna  272 km. na 
godz., p o d ró żn a  232 km. K ursow ać  będ ą  te  sam olo ty  na  lin ji ko m u ­
n ik acy jn e j A n g lja — A u s tra lja , a ściślej n a  odc inku  S in g ap o r — P o rt 
D arb ia  —  C oo tam undra

Propaganda Obrony Przeciwlotniczej

K om isje  do sp raw  ro zb ro jen ia  p ro w ad zą  b ezu stan n e  
d y sk u sje , a p ra sa  p ro p a g u je  obronę, s ta ra ją c  się  pok azać  
n iebezp ieczeństw o, k tó re  m oże w yw ołać m łode, ta k  już  dziś 
po tężn e  lo tn ic tw o  niszczycielsk ie . Z lew ej s tro n y  w id z i­
my, jak  rz ąd  I ta lsk i u św iad am ia  sw ych obyw ate li o n ieb ez­
p ieczeństw ie  lo tn iczem : o to  afisz  „M iecz D am o k lesa" z a ­
w ieszony nad  św iatem . Z p raw ej s tro n y  w idzim y p la k a t 
rozw ieszony  w szk o łach  ang ielsk ich . N a jja śn ie jsz y  k rą g  p o ­
k azu je  zasięg  sam olo tów  w r. 1914, środkow y ' w r. 1919 
i ciem ny ro k  1930. Za śro d ek  w zięto  L ondyn. M ieszk a ­
niec, każdego  m iasta  E u ro p y  p o s ia d a jąc  cy rk ie l m oże sam  
sobie uśw iadom ić, z jak ich  n a jd a lszy c h  z ak ą tk ó w  m oże 
sp o d z iew ać  się n a p ad u  sam olo tów  niszczycie lsk ich , k tó re  
w tym sam ym  dniu  o p u śc iły  sw oje  lo tn iska .

INCREASF Ol AEHOrU\NE  RANGF 
lęiA - K)50,

' i h e rc  n u t!  b r t r k  ; i * -j f. , > •
i  ul hono!,-,
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ALBUM SAMOLOTÓW

W ślad za pismem 
amerykańsk iem  „Mo­
dern Mechanic“ , po­
dajem y opis w raz  z 
rysunkami, dowcipne- 
nego przyrządu, k tó ­
ry  k ażdy  może zbu­
dow ać sobie sam i 
p rzy  pomocy którego 
możemy nauczyć się 
w szystkich  ruchów, 
w ykonyw anych  przez 
pilota podczas s te ro ­
w ania (prócz ak ro ­
bacji).

P rzy rząd ,  o którym 
mowa. składa sjrę z 
trzech zasadniczych 
części. P ierw sza , to 
m aty  modelik sam o­
lotu. druga — siedze­
nie, przed któretn 
mieści się drążek s te­
ru wysokości i orczyk 
do sterów  kierunko­
wych, na w zór p ra w ­
dziwej k biny pilota. 
Wielkość drążka i 
orczyka naturalna.
Trzecia część, to zw ycz

Część pierwsza, model 
czajny klocek drzew a, s tery

fa/mą. z  c/asaczfi

ijny elek tryczny  wentylator, 
samolotu; zamiast kadtuba. ma zwy- 
proporcjonalnie większe, niż w s mo­

losach prawdziwych. 
Skrzydła  i ogon z 
glansowanej tektury, 
lotki muszą być  co­
kolwiek odchylone ku 
dołowi. Małe bl ;sza- 
ne śmigiełko, które 
w idzimy na rysunku, 
nie odgryw a w  na­
szym przyrządz ie  w ła ­
ściwie żadnej roli. 
Samolocik bezpośred­
nio . zawiesza się na 
linkach sterowych, 
zaś m ały  ciężarek o- 
łowiany umieszcza 
się tak, aby  . ogon 
modelu zwisał nie­
co ku dołowi.

Rozpiętość skrzydeł 
wynosi 8“ , około 20 
cm., możemy ją zw ięk­
szyć, o ile użyjem y 
silnego wentylatora .  
P r z y  wykonaniu o- 
gona, należy w yciąć  
w kadłubie miejsce 
na statecznik piono­
wy, p o  wklejeniu

którego, przykleić dwie połówki sta tecznika poziomego i w  końcu 
umocować s ter  wysokości. Następnie zapomocą drutu, jak widać 
na rysunku, umocowujemy ster boczny. Pam ięta jm y, że przy  za-
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wijaraiu tektury, z k tó­
rej zrobimy zawiasy, 
należy podkładać g rub­
szy  drut, niż uży jem y w 
rzeczywistości. O ile m a­
my zamiar pomalować 
model, m ożem y to zrobić, 
zaw iasów  jednak lepiej 
nie malować.

Część druga, kabina 
„pilota" niie w ym aga  
szczegółowego opisu. Do­
dajm y jedynie, że k ró t ­
sze ramię dźwigni, po której przecho­
dzą linlki sterowe, należy z rów now ażyć  od 
s trony  kabiny, kubełkiem z p ia s k ie m /ś r u ­
tem lub żelazem. R ów now ażyć należy talk, 
by k ó łka  samolociku by ły  tuż nad podłogą 
(czy inną p łaszczyzną), np. książką, na k tó­
rej ma się odbyć lądowanie.

C zęść trzecia — w en ty la to r  może być  do-

Szeinat prowadzenia linek sterowych.

wolny. Najwygodniej jest w łączyć  w en ty ­
lator p rz y  pom ocy opornika, umieszczonego' 
na bocznej ścianie siedzenia. Należy jednak 
pamiętać, b y  przed w iatrakiem umieścić

kratę, zrobioną z p asków  tektury , tak, by 
każda podziiałka miatia w ym iary  mniej wię­
cej około 2>Vi — 3”. Krata jest potrzebna, 
by w ypro s to w ać  w iry  powietrza, k tóre  tw o­
rzy  każdy  w enty la tor  i k tóre tak kręciłyby 
samolot, że działanie całego p rzyrządu  b y ­
łoby nliemożliwe. Dźwignie należy tak 
z rów now ażyć,  by p rzy  ustawianiu norma i - 
nem sterów, samolocik nie do tyka ł  koła,ml 
podłogi,. W enty la to r  należy umieścić od sa- 
molocika w  odległości ok. 6 cali (15- cm.)

Po zaznajomieniu się z działaniem steru, 
w łączam y wOiln,o przez opornik w enty la tora  
i pchamy drążek s te ro w y  naprzód. Samolot 
zachowuje się p rz y  tem, jak podczas nor­
malnego startu , to znaczy  w pierw  zadziera 
ku górze ogon, ą następnie, gdy  drążek ścią­
gniemy na siebie i zw iększym y ilość obro­
tów w entylatora ,  samolot zaczyna unosić 
się. P r z y  lądowaniu, odpycham y ster od sie­
bie i1 zm niejszam y ilość obrotów w en ty la ­
tora (znów za pomocą opornika).

Następnie podciągamy drążek do tyłu. 
P rz y  dostatecznej w prawie , m ożem y dopro­
wadzić do- tego, że sarniot-ot-model będzie 
naw et lądował na trzy  punkty.

P rz y  skrę tach pociskamy w żądanym  kie­
runku orczyk nogą i w  ty m  sam ym kierun­
ku pochylam y drążek  s terow y.

W ym iary ,  które widzimy na rysunku, ze 
względu na  pochodzenie amerykańskie , p o ­
dano w callach. (1 cal rów na się dokładnie 
25,4 m-m). Z lewej strony  rysunku u góry 
widzimy, jak zo-stala zawieszona dźwignia, 
podtrzym ująca samolot.

Każda z linek, łączą­
cych s te ry  z dźwignia­
mi, przechodzi przez 
odpowiednie kółko d ru ­
ciane, k tóre  zapobiegają 
tarciu -i plątaniu łi-ne-k. 
Kółka prostujące:, może­
m y zastąpić deseczką 
drewnianą, której o tw ory  
zostaną dokładnie w yg ła ­
dzone i na ta r te  mydłem. 
L ew a dolna część ry ­
sunku pokazuje , jak na­

leży w ykonać  dolną część drążka s te row e­
go. Należy pamiętać, że drążek s terow y 
musri mieć możność pochylania się we 
w szystkich kierunkach.

W  razie braku w enty la tora  elek tryczne­
go, możemy zastąpić przez w enty la tor  sa-

Budowa kabiny.

mochodowy, albo sporządzić w ia traczek po­
dobny i' uruchomić zapo.mocą korbki, lub 
naw inąć  na ośkę 2 dtugie sznurki,  za  k tóre  
kolejno -pociągamy. elge.
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STEFAN ŁASZKIEWICZ

PRZELOT WARUNKOWY
Dowódca myśliwskiego dywizjonu przejechał dłonią, 

ruchem znudzonym po głowie. Psia  kość! Zbliżał się 
znowu m artw y sezon. Osowiałe maszyny napełniły  h an ­
gar, tuląc się do siebie, p rzep la ta jąc  się naw zajem  skrzy­
dłami i ogonami, jak pisklęta pod piersiami kokoszki-han- 
garu. Na dworze jesień miała z każdym  dniem coraz 
więcej do powiedzenia. Szare strugi beznadziejnej pluchy 
przecinały  naukos horyzont.

Mechanicy krzątali  się przy powierzonych im samo­
lotach. Nareszcie ukończył się okres intensywnego fru­
wania. Teraz można z całym spokojem porozbierać m a­
szyny; zajrzeć której w zęby, której w ogon. Można p rzy ­
stąpić do badania, jak się zmienił naciąg linek komory 
nośnej po wytężającej p racy  w powietrzu. Sum ują się 
godziny i minuty p racy  maszyn. T a  już odejdzie n ieza­
długo na poważniejszą kurację  do parku, tam ta do ge­
neralnego remontu. Pod  każdą wanienki z wypaproszo- 
nym sprzętem: przewody, złącza, krany.

Dowódca dywizjonu przeczytał świeży rozkaz, w y­
dał dyspozycje i w yjrzał przez okno. W y jrza ł  machi­
nalnie, bo raczej mógłby się spodziewać gromu, niż sk raw ­
ka błękitu wśród potopów szarzyzny. Oczywiście cuda 
codziennie się nie zdarza ją .  P ad a ły  mocno dosadne słowa 
pod adresem klimatu. W zrok dowódcy w roztargnieniu 
przesuw ał się po framudze okiennej, z framugi w pełzał 
na ścianę i zahaczył o wiszące rzędami wykresy lotów — 
obraz całorocznej p racy  dywizjonu.

I oto tu  nagle coś p rzykuło  uwagę kapitana. W śród  
rzędu błękitnych, zielonych i czerwonych trójkącików w y­
łam ał się swym kontrastem  jeden tró j  kącik białą plamą. 
Pa trzący  natychmiast ugodził go palcem i posunął palec 
w lewo, tam, gdzie ładnie wykaligrafowane widniały n a ­
zwiska pilotów.

— Porucznik Borowy, hm! Dlaczego porucznikowi 
Borowemu nie wciągnięto przelo tu  za drugie półrocze? — 
zwrócił się do kancelisty.

Z apytany  uczynił w pierwszej chwili p rzykrą  minę. 
Zawinił. Nagle błysk oczu zaświadczył o rozjaśnieniu 
myśli. Porucznik Borowy? Ależ on przecie w drugiem 
półroczu nie miał żadnego przelotu.

Dowódca podniósł palec i wskazał nim poza okno, 
gdzie właśnie przechodził Borowy. Kancelista wyskoczył 
za drzwi. P rzyw ołany spozierał takim samym zdumio­
nym wzrokiem na arkusz, jak i jego dowódca. J a k  się 
to u licha stało, że dotychczas nie wykonał przelo tu?  
Ano, nie wykonał i basta  W łaściwie naw et nie zapom ­
niał o nim, ty lko odwlekał go z dnia na dzień, stale coś 
przeszkadzało. N ajp ierw  bvło szkolenie kluczy, potem 
manewry, potem szkoła ognia potem trening do zawo­
dów, no i nigdy nie było czasu.

Dywizjoner rzucił jeszcze raz beznadziejnie okiem na 
beznadziejne niebo i westchnął.

—  Nie ma innej rady ; musi pan  lecieć. Może jutro 
pogoda się odmieni.

Borowy skrzywił się dosadnie, co miało oznaczać, iż 
wie dobrze co myśleć o pogodzie -  D okąd? — zapytał.

Dowódca nie nam yślał się. Borowy - - m łody szcze­
niak, był już starym  pilotem, zapowiadającym  sie na asa 
Zawsze gotów do każdego lotu. zawsze pełen ambicji i za ­
pału. P rzez całe lato orał w powietrzu, szkoląc się i szko­
ląc innych. Teraz dostawał zato nagrodę. — Pozostawiam 
panu wybór lotniska — brzmiała odpowiedź. — Mnie? — 
Borowy kraśnia ł szybko i p rzepełn ia ł  się radością  — W a r ­
szawa, panie kapitanie. — Dobrze, niech pan opracuje t r a ­
sę i każe przygotować samolot — Rozkaz. — Zasalutował 
i wybiegł, iakby <*o coś goniło.

— Szefie! Ju tro  lece do W arszaw y — krzyknął 
w głąb hangaru i pognał dalej.

W arszaw a! Któż oprócz samego Borowego może wie­
dzieć, co się ukryw a w tern słowie. Niby jest najp ierw  
duże ,,w", potem ,,a", lecz oto ,,r“ zmienia się w  ,,n” . P o ­
tem następuje  druga zgłoska ,,da“ . Razem twarzyczka, 
promieniejąca młodością i urodą. Ciemno szafirowe oczy, 
wrośnięte w1 duszę Borowego, s tojące mu w dzień i w no­
cy w oddaleniu marzenia.

Dawno już jej nie widział; całe dwa miesiące. P i ­
sała także dawno. List był jakiś dziwny; nic nie dono­
siła o sobie lecz o innych. Co go to wszystko mogło 
obchodzić? Lekki niepokój drżał w sercu pilota. S tłu ­
miła go teraz radość. J u t ro  sprawi niespodziankę.

N azaju trz  o świcie, był pierwszy, k tóry  przekroczył 
progi posterunku meteorologicznego. — Dawajcie pogo­
dę! — rzucił żartobliwie do dyżurnego podoficera. — M u­
szę być dziś w W arszawie.

S ierżant rozłożył ręce i sięgnął do biuletynu. O ka­
zywało się, że niż skandynawski ściga się z niżem b a ł ­
kańskim, k tóry  z nich prędzej zaleje całą  Europę środko­
wą Za oknami włóczyły się tabunami szare, strzępiaste 
mgły. W ia tr  przeganiał je z miejsca na miejsce kłębami, 
rozwłóczył p łachtam i po równinie lotniska. Horyzont to ­
nął w mroku.

—  J e s t  źle, ale będzie jeszcze gorzej zakraka ł m e­
teorolog.

Albo i nie zaszydził Borowy.
—  Albo i nie — powtórzył, jak echo sierżant.
— P y tje  delfickie... A  niech was wszyscy djabli! — 

zaklął Borowy. Pomimo złych warunków zdecydował się 
na lot Odległość widzenia podług biuletynu była w praw ­
dzie słaba, ale Borowy miał za sobą sześć la t przeszłości 
lotniczej, a p rzed  sobą Warszawę, czytaj: szafirowe oczy.

W ystartow ał.  Na pięćdziesięciu m etrach musiał w y­
równać samolot, bo mgły p rzesłan iały  ziemie. Obniżył się 
do lotu koszącego i w parł  oczy w busolę. Godzinę i dw a­
dzieścia minut w ytrzyma je na szesnastu stopniach. Gdy
oderwie. W arszaw a będzie pod nim.

Po piętnastu  minutach mgły przy dusiły go zupełnie do 
ziemi. Leciał nad  czubkami drzew, dachami, telegraficz­
nemu słupami. Jeszcze kilka minut i oto całe pole w idze­
nia zaczęło zachodzić mleczną topielą. Zejść niżej, to 
znaczyło nadziać się na szybkość dwustu kilometrów na 
jakiś dach, lub drzewo, a do tego Borowy nie bardzo t ę ­
sknił. W ściekły poderw ał maszynę, nurza jąc  się w chmu­
rach, rzucił ją ostrym wirażem na czucie o sto osiemdzie­
siąt stopni w tvł, poprawił kąt według busoli. Po  dw u­
dziestu minutach lądował z powrotem na lotnisku.

— Dolać benzyny — nakazał mechanikom.
— Przecież i tak  dziś nie polecisz —-  mówił któryś 

z kolegów, krzywiąc się na pogodę.
— Zobaczymy, jeszcze mam przed sobą cały dzień — 

m ruknął Borowy. Zbliżał się dowódca dywizjonu. — P a ­
nie poruczniku, czy pan  wie o tern, że powrót z przelotu 
musi nastapić tego samego dnia?

—  W iem panie kapitanie; prosiłbym jednak... pogoda 
tak a  niepewna.

— Jeżeli  pogoda niepewna niech pan odłoży lot. 
W  przeciwnym razie musi pan przylecieć dziś. W yszły  
surowe rozkazy w tym kierunku.

— Tak jest. wrócę dziś — odrzekł Borowy.
Po dwóch godzinach s tartow ał powtórnie. P u łap  nie­

co się podniósł i leżał tvm razem na wysokości stu m e­
trów. Na trzydziestym  kilometrze lecący natknał się na 
śnieżycę. Poleciał znowu po dachach. W arunki lotu s ta ­
w ały  się coraz trudniejsze. Do pogarszającej sie widocz­
ności doszło silne rzucanie. Pilot odpa owywał sterami 
poryw y wiatru. — Niech rzuca, psia krew! — postanowił 
wytrwać.

Śnieżyca się skończyła Leciał znowu przy  możliwej 
widoczności i znowu wszedł w chmury, leżące na ziemi. 
Drugi raz  wracać? Nie! Zacisnął zęby i ze złości po­
większył gaz. S trzałka  szybkości podskoczyła do dwustu 
czterdziestu. O żadnej orjentacji nie mogło być mowy. 
B ra ł  na czucie rwące pod nim smugi, w które poras ta ła

11



ziemia. Byle tylko nie wmeldować się w jaką chałupę, 
a wszystko będzie dobrze.

Śmiałkom szczęście sprzyja , W yskoczył z mgły 
i wpakował się znowu w śnieżycę. Za śnieżycą był jednak 
szmat dobrej drogi. Wogóle na brak rozmaitości nie mógł 
się Borowy uskarżać. Niż skandynawski z niżem ba łk ań ­
skim poda ły  sobie dłonie, by urządzić ciekawą przepla tan- 
kę wzdłuż całej trasy. G dy wreszcie po godzinie i dw u­
dziestu pięciu minutach samolot stanął p rzed  hangarem, 
wyłażący z niego Borowy poczuł pot na skórze,

— J a k  tam pogoda? pytano, patrząc  nań z po ­
dziwem.

Pilot skrzywił się. Trudno mu było na ten temat m ó­
wić. Dolejcie benzyny; jeszcze dziś wracam — rzucił 
mechanikom.

Nie miał czasu zauważyć, jakie wrażenie w yw arły  je­
go słowa. Zdją ł  kombinezon, narzucił płaszcz i pognał 
p rzed  siebie. Rwał, w ym ijając przechodni. Na twarzy 
miał jeszcze ogorzałość od srnagań wiatru i lekki kopeć 
spaliny; wyglądał z tern na kreola Kobiety oglądały się 
za nim, podniecone ciekawością. Nie zw raca ł na nie uw a­
gi. W p a d ł  na schody jakiegoś domu, zadzwonił.

— P anny  W an d y  nie ma w domu mówiła poko­
jówka.

—  Nie ma, więc przyjdzie  bezceremonialnie wcho­
dził do mieszkania. Nie wyjechała przecież.

Właśnie, że wyjechała.
Zmartwiał. W yjechała! Dokąd?

Nie wiem. Był tu wuj panny  W an d y  i zabrał ją 
ze sobą samochodem.

Zwiesił głowę i wysunął się znowu na ulicę. W r a ­
cał tym razem niespiesznie, rozczarowany i rozgoryczony. 
Zapach, donoszący się z jakiejś restauracji,  przypomniał 
mu, że wyleciał dziś bez śniadania. Głód zaczynał do­
skwierać, Borowy spojrzał na zegarek. Za dwie godziny 
będzie u siebie w pułku z powrotem. W ytrzym a jeszcze 
do tego czasu.

Pojechał prosto na lotnisko i dopilnowywał obsługi 
samolotu. Nagle się okazało, że benzyna przecieka; oblu­
zowało się jakieś złącze. Zaprzątnięto  się żywo, lecz za ­
nim znaleziono część z a p a s o w ą , zanim założono, nadeszła  
godzina czwarta. Pogoda była jeszcze gorsza, niż do p o ­
łudnia. Wieże kościoła Zbawiciela ginęły w mgle. Lada 
chwila miał zapadać zmrok przedwieczorny.

Borowy popędzał mechaników i p rzypasyw ał się p a ­
sami. Gotowe! Zakręcono śmigłem. Wolne! — 
Zaw arczał silnik. Borowy wiedział jaką będzie miał p rz e ­
prawę i baczniej, niż zwykle łowił uchem pracę maszyny. 
Nic jednak nie było do zarzucenia Mechanicy Wyciągali 
podstawki z pod kół. W  tej chwili nadbiegł oficer s ta r ­
towy.

— Nie mogę pana wyouścić; przecież to szaleństwo. 
Za dziesięć minut zacznie się zmierzchać.

—  Muszę być dziś jeszcze z powrotem w pułku i poza 
tern nic mnie nie obchodzi odkrzykiwał mu Borowy.

Mnie również. Jeżeli  pan chce lecieć, to proszę 
to robić na swoją odpowiedzialność.

W spaniale, Lecę na swoją odpowiedzialność. Do­
widzenia! Proszę nie życzyć -'szczęśliwej drogi.

Nie było ani chwili do stracenia. Zawrócił o dzie­
więćdziesiąt stopni i dał gaz z pod samego hangaru. Le­
dwie kółka samolotu oderwały  się od ziemi, położył m a­
szynę w głęboki wiraż, naprow adzając  ją na powrotną 
drogę. Kreska kursowa busoli pokry ła się z cyfrą 196, 
Zamurował s tery i zacisnął szczęki. Ciężko będzie, ale 
musi p rzetrzym ać tę godzinę.

Ciemniało w oczach. Powierzchnia ziemi zasnuwała 
się pajęczynam i mroków. P rzybyw ało  tych pajęczyn co­
raz więcej. Na wysokości dwustu metrów wiatr p rzega­
niał blade, poszarpane obłoki. W yżej przeświecało czy­
ste niebo, a na jego tle po wschodniej stronie świecił g ru­
by już sierp księżyca.

Po dwudziestu minutach lotu obłoki zginęły. Ziemia, 
pogrążająca się w mrokach, zamigotała tu  i ówdzie świa­
tełkami, Widoczność, pomimo nadpływ ającej nocy, po ­
lepszyła się znacznie. Doskonale rysowała się w dole sieć 
dróg i rzek. Gorzej nieco było widać kurs na busoli, gdyż 
w kabinie było za ciemno, nie na tyle przecież, by fosfory­
zujące cyfry mogły świecić. Borowy jednak kpił sobie 
już z terenu i busoli. Dopóki widział busolę, zapam iętał 
kierunek cienia, jaki rzucały  stóiki na skrzydła. Ten k ie­
runek s tara ł  się teraz utrzymać. Małej poprawki, jaka 
wynikała z wędrówki księżyca w przeciągu godziny, mo­
żna było nie brać w rachubę.

Okazywało się, że lot będzie łatwiejszy, niż p rzypusz­
czał. Zadowolony z tego rozluźnił nieco skupione nerwy 
i oglądał, o taczające go fantastyczne obrazy, Z przodu 
kadłuba, gdzie pod maskami kry ł się silnik, buchały w p ra ­
wo i w lewo z ru r  wydechowych ogniste wasy Przed  n ie­
mi rozwieszała się błękitna otchłań. Gdzieś głęboko, 
w dole, wśród mrocznej oprzędzy zapala ły  się światełka, 
sunęły do tyłu, gasły. Borowy uświadomił sobie, że w tej 
chwili oddziela go od ludzi nietylko tych kilkaset metrów 
wysokości, lecz coś o wiele głębszego Uczuł przyoływ 
bezgranicznej radości, że może choć w przeciągu krótkie­
go czasu wyrwać się tak całkowicie poza ram y codzienne­
go żvcia i chłonąć w siebie bezmiar, coś iakby cząstkę 
wszechświata. M aszyna ze swoim hukiem i buchającemi 
płomieniami w yglądała  na apokalip tyczną bestję. I znowu 
rozkosz w płynęła  w żyły pilota, że oto ten potężny smok, 
w yładow ujący sie siła nół tysiąca koni. iest zupełnie za ­
leżny od jego woli, od drgnienia palca, od fluidu myśli.

W  połowie drogi ukazały  się znowu chmury. Niskie, 
bure Przecinały wpoorzek trasę i gubiły się w czarnej no­
cy pełznacei od wschodu, Na zachodzie pozostawało d a ­
lej czyste niebo i jedna palaca się wstęga zorzy. B oro­
wy zniżył sie i poszedł pod chmurami Dostał odrazu k il­
ka uderzeń i szarpnięć w skrzydła Drobne ukłucia za- 
siekły w twarz. Śnieg. Momentalnie wróciła cała uwaga 
i skupienie. Pilot zrozumiał, że nadchodzi krytyczny m o­
ment, k tóry  należy za wszelką cenę przetrw ać Znikł cień 
stójek na  skrzydłach, użycie many i busoli było niemożli­
we. Pozostaw ała jako jedyny drogowskaz, coraz bledsza 
wstęga zorzy na zachodzie, lecz oto pierścień chmur zwę­
żał się coraz bardziej, aż przesłonił sobą ostatni skrawek 
czystego błękitu. Borowy został pozbawiony ostatniego 
środka orientacii.

Leciał s ta ra jąc  sie utrzymać stery kierunkowe prosto. 
Po  jakimś czasie wyjdzie z chmury, a wtedy da sobie r a ­
de Tuż pod nim, iak potok, przewalała się rwąeemi 
kaskadam i ziemia. Jak ieś  drzewa bagnisko .. stogi sło­
my. W S;zvstko przela tyw ało  wściekłem tem pem  pod 
skrzydłami. Borowy zmniejszył szybkość do ostatnich 
granic możliwości, pomimo to odczuwał, że musiał mieć 
na szybkościomierzu przynajm niej sto sześćdziesiąt. Czas 
rósł. d łużył sie w nieskończoność. Musiało już upłynąć 
z pieć lub sześć minut.

Czarne smugi zafalowały w dole. To szły nowe zgę-
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szczenią śnieżycy. Zapadia noc. Poprzez zalepione 
śniegiem okulary Borowy ledwie mógł dostrzec ziemię. 
Ciskany gwałtownemi porywami wiatru, samolot chodził 
w dół i w górę, tańczył, rzucał się nerwowo, przypadał. ----- 
Byle nie zaczepić o drzewo — utrwaliła się dominująca 
myśl w mózgu, W szystko było jej posłuszne. Pilot 
ocierał co chwila szkła okularów i wpierał z wytężeniem  
oczy w szalejące przed nim mroki. Podrywał maszynę, 
gdy coś zamajaczyło  w niebezpiecznej odległości, przydu- 
sz-ał ją znowu do ziemi, przestając dostrzegać horyzont. 
Zwalczał porywy wiatru nagłymi przerzutami sterów.

Musiała dobiegać dziesiąta minuta lotu w śnieżycy. 
Początkowe nadzie je  na płytkość chmury okazały się złud- 
nemi. Jeszcze chwila, a zatraci się zupełnie granicę po­
między powietrzem a ziemią. Jeszcze chwila będą naprę­
żone nerwy wyczuwały instynktownie tę granicę, lecz po­
tem... Zmęczenie przetrawi organizm, dłoń wykona nie­
właściwy ruch. Rozlegnie się straszliwy huk, zabłysną 
płomienie w głowie i będzie po wszystkiem.

Nasuwała się inna możliwość. W ystarczy wznieść się 
na pięćset metrów i wysiąść z samolotu, powierzając się 
spadochronowi. Ocalenie. Borowy tłumi tę myśl w za­
rodku. Nigdy! Nie wolno mu tak postąpić. Potem nie 
mógłby nikomu spojrzeć w oczy.

Znowu mija pięć minut w straszliwem napięciu. Ben­
zyny zostało na pół godziny.

Ocalić maszynę za wszelką cenę pali się jedy­
ne pragnienie w mózgu. Decyduje się. Na zachodzie je­
szcze natr  :i na błękit; będzie mógł lądować. Zawraca 
znowu na czucie o ćwierć koła w prawo. Po kilkunastu 
minutach szaruga się rozjaśnia. Zorza już zniknęła, lecz 
księżyc przyświeca wcale nieźle. Jakaś mieścina na 
wzgórzu migoce światełkami. Pilot okrąża ją szukając 
miejsca do ładowania Zauważył duży, czarny prostokąt 
.wśród pola. Napewno koniczyna. Zamknął gaz, podcho­
dził; pole było tuż pod nim, już kółka miały dotykać zie­
mi, Nagle Borowy zdębiał, szarpnął za gaz i ściągnął ster 
na siebie. Maszyna niechętnie, brzuchem zawisła w po­
wietrzu i zwolna wkładała się z powrotem do lotu. 
Odetchnął, To, co wziął za łan koniczyny, okazało się 
wykazczowanym lasem. Krążył dalej. Od wschodu nad­
chodziły chmury, przed któremi uciekł. Musiał się szyb­
ko decydować, Znalazł jakąś łączkę, przeciętą strumie­
niem. Obejrzał teren dokładnie, przelatując nad nim jak 
najniżej. Lądował, Samolot toczył się równo po gład­
kiej powierzchni i już zaczynał wytrącać sizybkość, gdy 
raptownie nastąpiło zahamowanie, Borowy uczuł wstrząs 
i w następnej chwili znalazł się w pozycji na dół głową, 
zawieszony na pasach. Samolot natrafiwszy na bagno ska- 
potował.

Borowy odpiął pasy i wygramolił się z kabiny, pogrą­
żając się od razu po kostki w lodowate błoto. Nagła cisza 
i nieruchomość uderzyły w niego, jak coś brutalnego. 
Ścierpł cały pod wrażeniem wypadku. Powierzono mu 
z calem zaufaniem maszynę, a on ją rozbił. Był moral­
nie całkowicie zdruzgotany.

Dokoła była pustka: moczary, skąpe zarośla, strumień 
o brzegach, porośniętych tatarakiem, Silny wiatr pojęki­
wał w trzcinach. Na, tle torfowiska leżał cicho, bezradnie 
do góry kołami wielki ptak, tak jeszcze niedawno grzmią­
cy donośnie i prujący swą piersią przestrzeń. Wiatr szarp­
nął jego skrzydłami; poruszyły się lotki, wychyliły się 
stery ogonowe. Po całym kadłubie przebiegło jakby bo­
lesne drżenie, Borowy uczuł to drżenie w swojem sercu. 
Coś go zapiekło na prawym policzku. Dotknął ręką. Krew. 
Uświadomił sobie całą beznadziejność sytuacji. Przy­
pomniał mu się cały dzień: powtórny start, walka ze śnie­
życą, przypomniało mu się, że nie zastał Wandy, że pole­
ciał na. swoją odpowiedzialność, że rozbił samolot, że 
ostatecznie od rana nic nie miał w ustach. Zimno ogar­
niało go coraz głębiej i posuwało się od nóg w górę ciała. 
W oda chlupotała pod stopami, wiatr jęczał, skrzypiały 
poruszane nim lotki samolotu. Borowy zapamiętał, że 
o jakiś kilometr w kierunku północnym znajduje się mia­

sto, lecz był na tyle przybity, iż usiadł z rezygnacją na 
mokrym gruncie obok maszyny. Niech się dzieje wola nie­
bios.

1 oto wtedy zaczęły się dziać cuda. Najpierw zami­
gotały latarki i nadbiegli ludzie. Po kilku minutach można 
było przy ich pomocy postawić samolot na koła. Okazało 
się wtedy, że śmigło jest zupełnie nieuszkodzone. Boro­
wy z niedowierzaniem obrócił go raz i drugi dookoła osi. 
Obracało się bez trudów, zachowując stale ten sam kąt, 
co znaczyło, że wał korbowy nie uległ skrzywieniu. Bo­
rowy oglądał dalej samolot. Niektóre maski były pogię­
te, lecz na skrzydłach i na kadłubie nie było ani śladu  
uszkodzenia. Miękkość torfiastej papki zamortyzowała 
uderzenie. Borowy wlazł do kabiny i dawał zastrzyk ben­
zyny do cylindrów. Ludzie mu zakręcili śmigłem i odstą­
pili na bok. Zakręcił korbką magneta i w tej samej chwili 
radość wybuchła mu w głowie, jak wulkan. Tuż nad ma­
ską w ystrzeliły niebieskawe płomyki, silnik zagdakał, za­
szczekał, wyplunął tak dobrze znane ogniste wąsy i ruszył 
miarowo, jak zegarek.

Borowy obejrzał niebo. Było czyste, wyiskrzone, roz­
lewając jasność księżyca. Pilot zmierzył ilość benzyny. 
Do domu wystarczy. Nie wahał się długo. Odrolował 
z wiatrem dwieście metrów, zawrócił, ustalił przy pomocy 
krzaków rosnących z boku kierunek startu i poszedł 
w górę.

Po piętnastu minutach lotu dojrzał już łunę swego 
miasta. Poznawał charakterystyczne ugrupowanie zachod­
niej odnogi świateł. Jeszcze kilka minut i oto dobijał do 
swego portu. Tam w dole, pod prawem skrzydłem, ta w y­
dłużona, równa szyja to lotnisko. Rozpędził samolot na 
pełnym gazie i skręcił podwójną beczkę w górę. Zamknął 
gaz, pozwolił maszynie ślizgać się na skrzydło, przejść 
w lot pionowy, w tem ją przytrzymał, puścił pełną jazdą 
do ziemi, załamał kąt na linji dachów i wyskoczywszy  
w górę, spływ ał miękkim wirażem do ziemi. W ylądował 
zanim pomyślano o tem, by zapalić światła ostrzegawcze.

I nie był to jeszcze koniec cudom. Gdy w ylazł z ka­
biny i szedł w stronę kasyna, natknął się po drodze na 
stojący samochód. Obok samochodu stały dwie kobiety. 
Jedna z nich poruszyła się i zaczęła iść naprzeciwko p i­
lota.

- Przepraszam, czy to porucznik Borowy?
Wanda! krzyknął i przypadł do jej dłoni. —

Ty tu!
W idzisz, wszyscy mi powtarzają od dwóch godzin 

że dziś nie wrócisz, ale ja się uparłam i postanowiłam cze­
kać na ciebie choćby do północy. W iedziałam, że po­
wrócisz.

Borowy słucha oszołomiony i nic właściwie nie rozu­
mie. Zbliża się do drugiej kobiety, zostaje jej przedsta­
wiony: idą razem dalej, wstępują w obręb przyćmionego 
światła reflektorów. Obie kobiety wydają w tem miejscu 
okrzyk. Przed niemi w odległości kilku kroków słania się 
zabłocone, upaprane w oliwie, okrwawione widmo.

13



C I E K A W A  K S I Ą Ż K Ą
(Dr. H enryk  Hunke. Zagrożenie pow ietrz­
ne i obrona przeciwlotnicza. Tłumaczenie z 
niemieckiego' pod redakcją  mjr.-pil. Adama 
Wojtygit Nakładem Zarzadu Głównego 

L. O. P. P.).
W  społeczeństwie naszem mówi się b a r ­

dzo dużo o grozie przyszłej wojny, a zw ła ­
szcza o zagrożeniu powietrznem ludności 
cywilnej, W  związku z tern wielkie zainte­
resowanie w zbudzają  sp raw y  obrony  p rze­
ciwlotniczej. Nic zresz tą  dziwnego — w 
przyszłej wojnie ludncść cywilną b ę d z e  
zagrożona nie mniej od samego wojska, na­
turalną przeto jest uwaga, jaka  społeczeń­
stwo poświęca tym zagadnieniom. Dotąd 
jednak trudne było niefachowcowi dow ie­
dzieć się czegoś napraw dę rzeczowego z 
tej dziedziny, albowiem źródła zaw odowo- 
wojsikiowe by ty  dlań niedostępne j. n ieprzy­
stępne, a w artośc iow ych  rzeczy popular­
nych było m a ł a  Książka, którą tutaj om a­
wiamy, dodaje do zrozumiałej dla każdego, 
niebogatej jeszcze l i teratury  tej gałęzi pa- 
ręset stron, napraw dę godnych p rzeczy ta ­
nia.

Część p ierwsza książki ma na  celu po­
znanie czytelnika z dziejami historycznemi 
napadu letniczego 1 obrony przeciwlotni­
czej. Z natury  rzeczy  więc cala ta część 
jest poświęcona wielkiej wojnie. W p ra w ­
dzie z pierwszych stów dow iadujem y się, 
że już w  1909 roku F rancja  zdecydow ała  
sie w prowadzić  samoloty do wojska i z a ­
początkowała naw et próby  użycia bomb, 
ale napraw dę bronią / to bronią groźną za ­
częło być  lotnictwo dopiero podczas w o j­
ny. Obszerne opisy i s ta tystyk i napadów  
powietrznych, szczegóły obrony miast itp., 
w skazują  na to, że zarów no Francuzi i An­
glicy, jak i Niemcy ocenili cdrazu  w artość  
i doniosłość nieznanej dotychczas broni. 
D owiadujemy się między innenii, że od 
m arca  do lipca roku 1918 ńŃemiiieokie sa­
moloty bom bardujące  prze transpor tow ały  
nad liniami nieprzyjacielskiemii około

dwóch i trzech czw artych  mitjcma kg. 
bomb, a w przeciągu dwóch tylko nocy  — 
z 18 na 19 t z 21 na 22 c ze rw ca  — ładunek 
samolotów niemieckich wynosi! 166.000 kg. 
bomb! Tabele s ta tys tyczne  w skazują  w a r ­
tość napadu lotniczego w czasie wielkiej 
wojny.

Jednakże każda akcja rodzi kontrakcję, a 
na każdą truciznę musi s-ię znaleźć odtru t­
ka, p rze to  dow iadujem y sie z dalszego cią­
gu książki o całym szeregu w ynalazków  o- 
brony  przeciwlotniczej,  dokonanych jeszcze 
podczas wielkiej wojny. A rtylerja  przeć w- 
iotnioza, reflektory dla w yszukiw ania  sa ­
molotów w czasie nocnych napadów, u rzą ­
dzenia podsłuchowe, pozw alające na znale­
zienie kierunku, z którego najlepiej słychać 
silnik nadlatującego samolotu — w szystko  
to jest wyłożone drobiazgowo, ciekawie, a 
co najważniejsze, zrozumiale.

Już z samych tylko rezulta tów wielkiej 
wojny, autor w y a ą g a  wniosek, że w  w oj­
nie przyszłości, decydujące znaczenie bę­
dzie miała broń ośnieża,, dzięki której za ­
sięgowi: cały kraj będzie terenem walk.

Jako dalszy wniosek, w y su w a  autor 
twierdzenie, że sama tylko potęga lotnicza 
państwa jeszcze nie w ysta rczy ,  potrzebna 
jest również koniecznie obrona przeciwlot­
nicza.

Część druga książki ilustruje  nam rozwój 
broni lotniczej ; obrony przeciwlotniczej po 
wojnie światowej.  W  sipasób przystępny  i 
c iekawy objaśnia  nam autor uzbrojenie i 
działanie nowoczesnego samolotu bom bar­
dującego, sposoby a takow ania  napada ją ­
cych samolotów bombardujących, n iebez­
pieczeństwo gazow e i bak te r io log iczna  Wa­
dzimy również n iezw ykły  i c iekawy rozwój 
obrony przeciwlotniczej.  P isząc  o obronie 
przeciwlotniczej czynnej, autor opisuje nam 
działanie ar ty ler ii  przeciwlotniczej,  w raz  z 
apa ra tu ra  reflektorów k ierowanych z odle­
głość} i a rcyoiekaw ą nowoczesną ap a ra tu ­
rą  podsłuchową, pozw ala jącą  nietylko „w y ­
słuchać" kierunek, z którego nadlatu je  sa ­
molot, ale naw et strzelać „na  dźwięk", bez 
użycia  reflektorów! Rozmaite zapory  b a ­

lonowe ,i obrona przy pomocy samolotów są 
szeroko uwzględnione. Dział biernej ob ro ­
ny przeciwlotniczej i przeciwgazowej jest 
szeroko po traktow any. Okazuje się, że w 
dziedzinie m askowania  ob iektów  ataku lot­
niczego, poza chow;an'em ich za zasłoną 
dymną i zaciemnianiem istnieje jeszcze fan­
tas tyczna  w p ros t  metoda pozorowania, po­
legająca na teim, że niedaleko właściwego 
celu s tawia się cel fałszywy, dokładnie 
im itujący praw dziw y. W p row adza  to w 
t t ą d  nieprzyjaciela, k tóry  w razie swej po­
myłki, z rzuci tonny bomb na... dekoracje 
teatralne. Już podczas wielkiej wojny, 
F rancuzi zbudowali „fa łszyw y P aryż" ,  ale 
zaw arc ie  pokoju nie pozwoliło' sprawdzić 
w artośc i  tej metody obrony.

W  dziedzinie w łaściwej obrony przeciw ­
lotniczej i przeciw gazow ej,  autor rozpatru­
je w szystk ie  niemal sprawy, które mogą 
wchodzić w skład omawianego' zagadnie­
nia: obrona przeciwgazowa,,  przeciwpoża­
rowa, przeciw bcm bow a (schrony) i t. d.

O m aw iając organizację obrony p rzec iw ­
lotniczej w  poszczególnych państwach, au­
tor poświęca sporo mieisea również naszei 
L. O. P. P.

W  ostatniej części, poświęconej sprawie 
obrony przeciwlotniczej Niemiec, autor 
s tw ierdza  na sam ym  początku, że „Niemcy 
nie posiadają  żadnej . obrony przeciwlotni­
czej, są natomiast, zdaniem autora, s iniej 
zagrożone niebezpieczeństwem napadu lot­
niczego, niiż jakiekolwiek inne państwo. 
Analizując geograficzne : lotmczo-połitycz- 
ne położenie Niemiec, autor w ykazuje ,  jak 
niezbędna im jest obrona, ze względu na 
zasięg., działania lotniczego sąsiadów. O sta ­
tecznie, po rozważeniu tych możliwości 
Francji, i. Polski, dochodzi autor do wniosku, 
że zagadnienie obrony przeciwlotniczej jest 
dla Niemiec kw estią  „losu, przeznaczenia, 
bytu  lub zniszczenia państwa/1, póczem, roz­
w aża sp raw ę zorganizowania tej obrony, 
s tw ierdza jąc  wreszcie, że Niemcom potrze­
ba nietylko obrony przeciwlotniczej biernej,  
ale i czynnej, której organizację opisuje 
schematycznie. ma.

Działalność Pocztowej Kasy Oszczędności w  1933 roku
Podobnie, jak w latach ubiegłych, tak i w 

r. 1933 nastąpił dalszy poważny wzrost k a ­
pitałów w P. K. O, pochodzących z ruchu 
wkładowego. Mianowicie wkłady oszczęd­
nościowe i czekowe P. K. O. wzrosły o netto 
93,3 milj. zł. i osiągnęły na dzień 31.XII 
1933 r. ogólną sumę 713,5 milj, zł. (łącznie 
z wkładami pochodzącemi z przerachowania 
wkładów markowych). Kwota ta stawia P. 
K. O. pod względem wysokości nagromadzo­
nych wkładów na pierwsze miejsce wśróa 
nietylko pojedynczych instytucyj finanso­
wych, ale i wśród grup instytucyj w Polsce.

Z ogólnej sumy wkładów 713,5 milj, zł. 
na wkłady oszczędnościowe przypada 506,5 
milj. zł., zaś na wkłady czekowe 207,0 milj. 
złotych.

W kłady  oszczędnościowe wzrosły w roku 
sprawozdawczym o netto 64,4 milj. zł. do 
kwoty 480,7 milj. zł., łącznie zaś z w kła­
dami pochodzącemi z przerachowania d a ­
wnych wkładów markowych, ogólna suma 
osiągnęła 506,5 milj. zł.

Liczba ' książeczek oszczędnościowych 
zwiększyła się w roku sprawozdawczym o 
netto  204,658 książeczek i osiągnęła na ko­
niec 1933 r, ogólną liczbę 1.154.656 książe­
czek. Przeciętny stan wkładów na jednej 
książeczce wynosi 439 zł.

S tan  wkładów na kontach czekowych, k tó­
ry w ciągu trzech poprzednich lat u trzy­
mał się mniej więcej na tym samym pozio­
mie i wynosił około 177,7 milj. zł. na koniec 
1933 r. wzrósł do 207,0 milj. zł., czyli wzrost 
wyniósł około 29 milj. zł. Również obrót 
na kontach czekowych wynoszący w ciągu

trzech poprzednich lat około 22,7 miljar- 
dów zł. w ciągu roku sprawozdawczego wy­
niósł nienotowaną dotychczas w obrocie cze­
kowym P. K. O. kwotę 25,3 miljardów zł, 
Z kwoty tej na obrót gotówkowy przypada 
6,8 miljarda zł., zaś na obrót bezgotówko­
wy 18,5 miljardów zł., czyli 73% całego 
obrotu czekowego P. K. O. Na uwagę za­
sługuje fakt, iż przeciętny obrót bezgotów­
kowy P. K. O. wynosił 1.537,9 milj. zł, mie­
sięcznie przy obiegu pieniężnym w Polsce 
wynoszącym przeciętnie około 1.343,7 milj. 
zł. Cyfry te wskazują, iż obrót bezgotówko­
wy P. K. O. był w pewnej mierze uzupeł­
nieniem obiegu pieniężnego w Polsce.

Ilość kont czekowych wzrosła w roku 
sprawozdawczym o 5.224 do 72.337 kont.

Dział Ubezpieczeń na życie P. K. O. bez 
badania lekarskiego posiada po 5)4 latach 
swego istnienia 75 tysięcy czynnych polis 
ubezpieczeniowych na łączną kwotę ubez­
pieczenia 126,4 milj. zł. Przyrost polis w r. 
1933 wynosi netto 19 tys. na kwotę ubez­
pieczenia 20,1 milj. zł. Zatem i w tym dzia­
le, pomimo nieprzychylnej konjunktury na 
rynkach ubezpieczeniowych — wyniki są po ­
myślne. Rok sprawozdawczy w Dziale U- 
bezpieczenioiwym na życie P. K. O., zam­
knięty został nadwyżką bilansową w kwo­
cie 1.031,5 tys. zł. Z dniem 1 stycznia 1934 
r. P. K. O. wprowadziła ubezpieczenia z 
badaniem lekarskiem.

Działalność kredytową P. K. O. można 
podzielić na dwie zasadnicze grupy, a mia­
nowicie: 1) na działalność kredytową po

średnią, do której należy zaliczyć zakup pa­
pierów wartościowych na rachunek własny 
i 2) na działalność kredytową bezpośrednią, 
do której zaliczyć należy pożyczki na za­
staw papierów wartościowych, skup weksli 
i akceptów, oraz pożyczki wekslowe.

Pośrednia działalność kredytowa stanowi 
najważniejszy i największy dział lokat P. 
K. O. tak ze względu na wysokość uloko­
wanego w ten sposób kapitału, jak i na 
stosunek do innych lokat. Stan portfelu 
papierów wartościowych własnych i fundu­
szu zapasowego wynosi na dzień 31.XII 
1933 r. — 480,3 milj. zł., a więc portfel p a ­
pierów wartościowych P. K. O, zwiększył 
się w roku sprawozdwaczym o 56 4 milj. zł.

Bezpośrednia akcja kredytowa P. K. O., 
a więc kredyty  na zastaw papierów w arto­
ściowych, skup weksli i akceptów, oraz da­
wne kredyty wekslowe w likwidacji, wyno­
szą na ultimo roku sprawozdawczego 21,8 
milj. zł. a więc w stosunku do roku 1932, 
suma tych kredytów wzrosła o 3,7 milj. zł. 
W  kwocie tej największą pozycję stanowią 
pożyczki na zastaw papierów wartościo­
wych.

Pogotowie kasowe utrzymywane było sta­
le na wysokim poziomie i wynosiło na ko­
niec roku sprawozdawczeg 33% natychmiast 
płatnych zobowiązań. Rok sprawozdawczy 
zamyka P. K. O. nadwyżką bilansową w 
wysokości 5,8 milj. zł. po uwzględnieniu 
zaś wyniku operacyjnego Działu Ubezpie­
czeń na życie P. K. O., łączna nadwyżka 
bilansowa wyniosła 6,9 milj. zł.
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K R O N I K A  L.  O .  P .  P &

WALNE ZGROMADZENIE L. O. P. P.

Z arząd  G łó w n y  L. O. P. P. zaw iadam ia, iż W alne Z gr om adzenie sp raw o zd aw cze , o raz  p ro g ram o w o  - b u d że to w e 
L. O. P. P. odbędzie się dnia 28 kwietnia r. b. o godzinie 10-ej rano  w  lokalu O kręgu  W ojew ódzk iego  L. O. P. P. 
m. st. W a rsz a w y  p rz y  ul. Jerozo lim sk iej 6, z n astęp u jący m  porządk iem  dziennym :

1. Zagajenie.
2. W y b o ry  P rez y d ju m  Z grom adzenia.
3 S p raw o zd an ie  R ad y  G łów nej i Z arząd u  G łów nego
4. S p raw o zd an ie  i w nioski Komisji R ew izy jne j.
5. D yskusja.
6. Z atw ierd zen ie  p ro g ram u  p ra c  i b u d że tu  L. O. P. P . na rok 1934, o raz  p ro w izo rju m  b udże tow ego  na 1-szy 

k w a rta ł 1935 roku.
7. D yskusja .
8 W nioski R ad y  G łów nej i Z a rząd u  Głów nego.
9. W nioski O k ręg ó w  W ojew ódzk ich , zg łoszone do Z arząd u  G łów nego na dw a tygodnie p rzed  term inem

W alnego Z grom adzen ia, w  m yśl a r t. 22 p. 5 S ta tu tu .
10. W y b o ry :

a) uzupełn ia jące do R ad y  G łów nej 1 
b> uzupełniające do Zarz. G łównego (§ 22 p. 6 b statutu)
c) pełne do Komisji R ew izy jne j )
d) K ap itu ły  O dznaczeń  (§ 29 p. 1).

RADA GŁÓWNA L. O. P. P.

D nia 11 kw ie tn ia  r. b. o godz. 10-ej rano  odbędzie się w  lokalu O kręgu  m. st. W a rs z a w y  L. O. P . P . (W ar­
szaw a, Je ro zo lim sk a  6) posiedzenie R ad y  G łów nej L. O. P . P .

Xl-ty TYDZIEŃ L. O. P. P.

P on iżej podajem y  tre ść  zaśw iad czen ia  K om isariatu  R ządu na m. st. W a rsz a w ę  z dn. 6.111 1934 r.. zezw a la ­
jącego  n a  u rząd zen ie  „T ygodn ia  L. O. P . P .“ w  dniach od 10 do 17-go m aja r. b. w łączn ie:

K O M  I S A R  J A  T R Z”Ą D U W arszaw a , dn. 6 m arca  1934 r.
NA M. ST. WAKSZAWĘ

Nr. SO.1.2.363. Z A Ś W I A D C Z E N I E .

Zgodnie z art. 2 ust. 2 z dn. 15.111 1933 (Dz. U. R. P. Nr. 22, poz. 162), o raz  na skutek polecenia Minister­
s tw a  S praw  W ew n ę trzn ych  z dnia 12.11. 1934 r. Nr. AP. 2/44 udzielam Lidze .Obrony Pow ietrznej ii P rzec iw gazo­
wej (s iedziba ul. W ierzbow a 9 w  W arszaw ie) ,  pozwolenia na urządzenie  w  czasie od 10 do 17 maja  1934 r. 
włącznie zbiórki publicznej na całym  obszarze Rzeczypospolitej,  z w y ją tk iem  W ojew ód z tw a  Śląskiego.

Dochód ze  zbiórki, połączonej z XI Tygodniem Lotniczo-O azow ym  przeznaczony jest na  cele działalności Ligi. 
W arunk i prow adzenia  zbiórki zostaną ustalone przez poszczególne w ojew ódzkie  w ładze  administracji ogólnej. 
Na terenie stolicy zbiórka odbyw ać  się będzie d rogą sp rzedaży  nalepek, miareczek i żetonów-odznak XI-go 

Tygodnia L. O. P. P.,  p rzez  zbiórkę do zamkniętych ,i opieczętow anych  puszek, oraz za pomocą składania ofiar 
na listy i w płacania  ofiar pieniężnych na konto L. O. P. P . w  P. K. O. Nr. 8888.

Zbiórka pow y ższa  będzie p row adzona z zachow aniem postanowień, przewidzianych w przytoczonej w yżej 
ustawie  o zbiórkach publicznych (Dz. U. R. P. Nr. 22, poz. 162).

Za Komisarza Rządu (—) L. Szymański, radca.

AKCJA PROPAGANDOWA L.O.P P. WŚRÓD SPOŁECZEŃSTWA ŻYDOWSKIEGO

Z ap o czą tk o w an a  w  roku  u b ieg łym  ak c ja  p ro p a g an d o w a  L. O. P . P . w śró d  sp o łeczeń stw a  żydow sk iego  objęła 
już ca łe  P ań stw o . P rz y  w szy stk ich  niem al O kręg ach  W ojew ó d zk ich  L. O. P . P . p o w s ta ły  O k ręg o w e K om itety  
o rgan izacy jn e  dla p ro p ag an d y  celów  i zad ań  L. O. P . P . w śró d  ludności żydow sk ie j. A nalogiczne K om itety  pow sta ją  
obecnie p rz y  O bw odach  P o w ia to w y ch  L. O. P . P . W  sk ład  K om itetów  O rg an izacy jn y ch  w ch o d zą  w y b itn i p rz ed s ta ­
w iciele w sze lk ich  w a rs tw  m iejscow ego  sp o łeczeń stw a  ży d o w sk ieg o .

Już w  najb liższych  dniach ukaże się spec ja lna  b ro sz u ra  p ro p ag an d o w a  w  języ k u  żydow skim .

B1BLJOTECZKI SZKOLNE

U zupełn ia jąc rok ro czn ie  b ezp ła tn e  b ib lio teczki szk olne lotn icze i p rzec iw lo tn iczo -g azo w e, Z arząd  G łów ny  L. O. 
P. P . i w  roku b ieżący m  rozpoczął już w y sy łk ę  b ib lio teczek  dla w szy stk ich  szkół p o w szech n y ch , średn ich  i rów no  ­
rzędnych , m ęskich i żeńsk ich  na te ren ie  ca łego  P a ń s tw a  w edług  zap o trzeb o w ań  O k ręg ó w  W ojew ódzk ich  L. O. P . P . 
w  ogólnej ilości około 2.500 kom pletów .
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BANK
GOSPODARSTWA

KRAJOWEGO
Z A K Ł A D  C E N T R A L N Y :  
Warszawa, Al. Jerozolimska 1

Adres telegraficzny: Krajobank Telefon (Centrala): 8.02-60

Kapitał i r e z e r w y ......................... Zł. 221.047.460
Wkłady i lokaty . . . . . . .  Zł. 767.697.687
Ogólna suma udzielonych kredytów Zł. 1.860.570.654
Suma b i la n so w a ................................... Zł. 2.130.100.734
Ogólny o b r ó t ........................................ Zł. 15.301.712.000

Załatwia wszelkie operacje bankowe.
Przyjmuje wkłady terminowe, na rachun­
ki czekowe i na książeczki oszczędności.

BANK GOSPODARSTWA KRAJOWEGO
jest największą instytucją kredytu długoterminowego w Polsce.

Ogólna suma pożyczek w listach zastaw­
nych i obligacjach wynosi Zł. 823.223 681.

19̂  oddziałów w najważniejszych ośrodkach gospodarczych Polski. 

Korespondenci we wszystkich większych centrach finansowych świata.
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Z A K Ł A D Y  G R A F I C Z N E

B. WIERZBICKI i S»
CHMIELNA Nr, 61. 

T E L E F O N Y :  246-93, 246-94, 532-61.

D Z I A Ł

D R U K A R S K I ;  DZIEŁA,  K A TA L O G I ,  C E N N I ­

KI, C Z A S O P IS M A .  D R U K  

I L U  S T R A C Y J N Y ,  

W I E L O B A R W N Y .

D Z I A Ł

LITOGRAFICZNY: P LA K A TY ,  A K C JE ,  M A P Y ,

e t y k i e t y , o p a k o w a n i a , 

D R U K  O F F S E T O W Y ,  

F O T O L I T O G R A F J A .

D Z I A Ł

C Y N K O G R A F I C Z N Y :  K L I S Z E  D O  D R U K U  J E ­

D N O  I W I E L O B A R W N E ,  

S Z Y L D Z I K I  T R A W I O N E .

Taniej!

IN d o m u !

N A J T A Ń S Z Y M  
W PRENUMERACIE

w ie l k im  d z i e n n ik i e m  s to ł e c z n y m  j e s t

E X  P R E S S  
P O R A N N Y
Codziennie 8 — 10 — 12 wielkich 
s t r o n i c ,  s t a n o w i ą c y c h  
ż y w y  wszechstronny o b r a z  
W[S z y s t k i e g o, co dzieje się 
w stolicy, w kraju i zagranicą 
Liczne jedno i w ielobarw ne  
i l u s t r a c j e .  
PRENUMERATA MIESIĘCZNA 
Z ODNOSZENIEM DO DOMU 
LUB PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ

tylko 3 z ł. 60 a§r».

12 groszy dziennie 
z a m i a s t 20-tu

Prenumeratę  
zamawiać mo­
żna telefonicz­
nie od każdego 
dnia w miesiącu

Adresy kantorów „Expressu Porannego1' :  
W arszawa, Jasna 10 lub Marszałkowska 3 

telefon: 633-72 i 8-02-40

TO W A RZYST WO UBEZPIECZEŃ

„ORZEŁ"
S P ÓŁ KA  AKCYJ NA  
R o k  z a ł o ż e n i a  1920

SIEDZIBA: 
W arszawa, S-to Krzyska 30 (gmach własny)
telef. Dyr. 689-93, Centrala tel. 545-35 do 546-38

Zawiera ubezpieczenia od: 
ognia, kradzieży z włam aniem , gra­
dobicia, ryzyka transportu i walorowe

O D D Z I A Ł Y :

Kraków, Potockiego 9,
Lwów, PI. Smolki 4,
Łódź, Piotrkowska 57,
Poznań, Jasna 14, 
W arszawa, S-to Krzyska 30. 

Agentury we wszystkich miastach Rzplitej.

A  \  / |  A  W Y T W Ó R N I A  M A S Z Y N  A V  IM P R E C Y Z Y J N Y C H
W A R S Z A W A ,  u l .  S i e d l e c k a  N r .  6 3

Tel. 10-12-41, 10-28-41.

B I U R A  Z A R Z Ą D U :
K r a k o w s k i e  P r z e d m i e ś c i e  Nr. 7

Tel. 6 5 3 -70 .

ABY ZAPEWNIĆ

przyszłość — dzieciom 

d o b r o b y t  — r odz i n i e  

sobie— spokojną starość

n a l e ż y  u b e z p i e c z y ć  s ię 

W  T O W A R Z Y S T W I E  U B E Z P I E C Z E Ń  NA Ż Y CI E

„V I T A  i K R A K O W S K I E "

w W a rs za w ie ,  ul. J a s n a  6, w Krakowie ,  ul. B a s z t o ­

w a  7, w Ka to wic ach ,  ul. P o c z t o w a  6, we  Lwowie ,  

ul. 3 Maja 16, w Łodzi ,  ul. P io t r ko ws ka  99,  w P o z ­

naniu ,  ul. Ra ta jczaka 39,  w Wi lnie ,  ul. Mickiewicza  17.



SPÓŁKA AKCYJNA DO EKSPLOATACJI

P M S T W 0 W E 6 D  MONOPOLU ZA P AŁCZANEGO i  POLSCE
W a r s z a w a ,  ul. K r ó l e w s k a  Nr. 3

P o l e c a  z a p a ł k i :

specjalne płaskie, liliputy, fa jkow e oraz czerwone i białe impregn.

przyjmuje również zamówienia na REKLAMĘ na pudełkach od zapałek.

Centralne Biuro Komisowej Sprzedaży Wyrobów Szmerglowych 
„CENTROSZLIF” Sp. x o. o.

W arszaw a ul. Sienkiewicza 4 Tel. 5-83-05
KONTO R.̂ K. O. 26527

Wyłączna komisowa sprzedaż pap:erów i płócien ściernych wszel­
kich rodzaji, wyrobu tabryk: T-wo Komand. Haeberle i S-ka,
Grodzisk Mazow., Przemyśl Szmerglowy „ 'io»son“ S. A., P usz- 
ków, Polski Przemysł Szmerglowy .Union*, Sp. z o o Sosnowiec, 
Wolska Fabryka Wyrobów Szmerglowych „Wolwit“, Warszawa.

F A B R Y K A

A L F O N S  M A N N
SR. AKC.

Warszawa, Rl. Małachowskiego Nr. 2
Poleca w b. solidnem wykonaniu własnych pomysłów:

5Y REMY a l a r m o w e  p r ze noś ne ,  r ęc zn e  ( z a p o m o c a  ś c ie ­
ś n io n e g o  p o w ie t rz a )  lub ko rk o we .

P L E C A K I  „ A M A “  r m s i ę ż n e ,  m ie d z i an e ,  do  
z raszań,  o p r y sk iw ań  i t. p.

H Y D R O P U L T Y  ró żnych  t y p ó w  do  b. wielu 
ce ló w  w g o s p o ­
da r s twie ,  o g r o d -  ___
n ic twie  i t. p.  -----
Wszystkie wzory za­
strzeż. w U. P. Rzpl
Fabryka egz. odl8!9r.

K rakow skie Tow arzystw o Ubezpieczeń El |1R
Spółka Akcyjna w KRAKOWIE. PLUnUHW IW

Przyjmuje ubezpieczenia w działach ubezpieczeń: od pożaru, pio­
runa i eksplozji, od gradobicia, od kradzieży z włamaniem i ra­
bunku, od następstw wypadków, od odpowiedzialności cywilnej 
i samochodów od szkód. Zgłoszenia przyjmują i bliższych in- 
formacyj udzielają: Dyrekcja w Krakowie, ui. Basztowa L. 7. 
Oraz Oddziały: w Warszawie, ul. Mazowiecka L. 4, we Lwowie, 
ul. 3-go Maja L. 16, w Poznaniu, ul. 3-go Maja L. 6, w Katowi­
cach, ul Pocztowa L. 6, w Łodzi, ul Piotrkowska L. 99. 

i liczne ajencje na całym obszarze Państwa Polskiego.

A. STEINHAGEN i H STRANSKY
FABRYKA POMOCNICZA 

OLA PRZEMYSŁU LOTNICZEGO I SAMOCHODOWEGO
Sp. z ogr. odp.

SILNIKI SPALINOWE DWUTAKTOWE,
C Z Ę Ś C I  S I L N I K Ó W  LOTNICZYCH,
CZĘŚCI I NARZĘDZIA DO PŁATÓW CÓW

W arszaw a, ul. Kazim ierzowska 61/63. Tel. 8-58-90 i 8-43-44

P O L E C A M Y  NASZA f! PI CMT TEA rfl”
ZNAKOMITĄ HERBATĘ „ U  U l  C L I I  I C H  L U
Do nabycia: Skład g łów ny, Senatorska 29 (Galerja Luxtm- 
burga) telefon 2-60-23. Sklep detaliczny, Senatorska 37

(róg Żabiej)

S K Ł A D Y  T O W A R Ó W  Ż E L A Z N Y C H  
F E L I K S  T O M K I E W I C Z  

Warszawa Graniczna 8
K O S Y  Ł O P A T Y ,  N A R Z Ę D Z I A

E S  JÓZEF PAWŁOWSKI i S-ka
WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 116 
PO LEC A  N O W O ŚC I SEZO N O W E.



W  k a ż d y m  d o m u  pol sk im,  gd z ie  

są dzieci  winn o  b y ć  t a kż e  i

„ M O J E  P I S E M K O "
na jpopu la rn ie j szy ,  na j l epszy  i n a j t ańszy  ty g o d n ik  dla 

m ło d s z y c h  i s t a r szych  dzieci  p o d  red.  znane j  autorki

M A R J 1  B U Y N O - A R C T O W E J

Po wieśc i ,  no wele ,  wier sze,  ob f i ty  dział  p o p u l a r n o - n a ­

uko w y,  rozrywki u m y s ł o w e ,  k o n k ur sy  z n a gr od a m i  itp.

O d  15 marca  r. b.  t rwa p o p i e r a n y  przez  L. O.  P.  P.

K O N K U R S  L O T N I C Z Y
z ce n n e m i  n ag r o d a m i  w pos tac i  mode l i  ae r op l anó w .

P ie n u m e r a t a :  roczn ie  12 zł.,, z p r ze sy łk ą  14 zł.

pó ł rocz n ie  6 zł., z p r ze sy ł ką  7 zł.

kwar ta lnie  3 zł., z przes.  3.50 g \

Redakc ja:  W a rs za wa ,  F ok sa l  14. T e l e f o n  580-70.

Admini s t r ac ja:  Wa rs za wa ,  N o w y  Świ a t  35.  Ks ięgarn ia  

M.  A R C T A .  Te l e fo n  546-56.

K o n to  c z e k o w e  P,  K. O.  13356.  

S zc z eg ó ł o w e  p r o s p e k ty  na  żąd an ie  bezp ła tn ie .

WARSZAWA  
WAWELSKA-3-LOTNUKO 
TEL.-9*33*00  
P.K.O.— 95-H___________

WVDAWNICTVVD-IjOPP

Rok Założenia 1885. Konto Czekowe P. K. O. 84.

H U R T O W N I A  O W O C Ó W  S U S Z O N Y C H  

I T O W A R Ó W  K O L O N J A L N Y C H

CH. HANDSZER,  Warszawa
S K Ó R Z A N A  8, Te le fony :  681-54,  681-60

FILJA: BONIFRATERSKA Nr. 11/13. Telefon 781-54. 
SKŁADY I PALARNIA: GRZYBOWSKA 13. Tel.: 513-58, 404-92 

Adres Telegraficzny: JOSHAND, WARSZAWA.

W ytw Ornla ubiorów  lA M n iU "  W arszaw a, N.-Śwlat 66. 
woiskow ych i czapek n I IU  U m l Tolefo-' 272-52
wykonywa zamówienia pojedyncze i zbiorowe dla W.PJŁ Oficerów 
i Szkół Podchorążych jak również dostawy umundurowania i czapek 
dla Instrtucji Państwowych z własnych i powierzonych materjałów.

HANDLOWY FRONT, FISZERÓW i SZPORN odpowiedzialn.
W arszaw a, Plac 2elazneJ Bramy 2
HERBATA i TOWARY KOLONJALNE.

DOM PRZEMYSŁOWO -  H A N D L O W Y C H  EM ANT‘ ‘
Spółka z ogran iczoną odpow iedziainoSoią w Warszawie 

S O. Nr. R. H. B. L. 111/7535.
ODDZIAŁ: TORUŃ-MOKRE, UL. DWORCOWA 18/22. 

OLEJARNIA: O L E J E  S U R O W E  I R A F I N O W A N E

SKŁAD NASION I IMPORT OWOCÓW POŁUDNIOWYCH

R i SZ. H A F T E R
WARSZAWA, ul. P T A S I A  Nr. 1. Telefony: 297-32, 5.35-93.

LOT i obrona przeciwlotniczo-gazowa POLSKI wychodzi co drugą środę. 

Warunki prenum eraty w kraju: rocznie 10 z., półrocznie 5 zł., kwartalnie 2 zł. 50 gr. 

Zagranicą rocznie: 9 fr. szw., półrocznie 4% fr. szw. — Konto czekowe P. K. O. Nr. 7.860.

Ceny ogłoszeń: P a la  strona — 800 zł.. V2 str. 450 zł., !4 str. 250 zł. Barw a o 30% drożej.

Komitet Redakcyjny: inż. ppłk. obs. Czesław Filipowicz, inż. płk. K. Moniuszko, poseł J. Rudowski, mjr. pil. A. Wojtyga. 

Redaktor Naczelny: Józef Jungra\ Sekretarz redakcji i red. odpowiedzialny: Juljusz Baykowski.

Wydawca: Zarząd GL L. O. P. P. Red. i adm.: Warszawa, Wierzbowa 9, tel. 2-66-88. Konto P. K. O. 7.860.
Drukamim Mazowiecka, Warszawa, Szpitalna 1. Teltfon 649-04.




